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Zapasy dewiz izłota wNiemczech 


muszą być zarejestrowane. — Rejestracji podlega również 
prywatny majątek obywateli niemieckich zagranicą 


„Ustama przeciw zdradzie niemieckiego gospodarstwa“ 


Berlin, 9 czerwca. 

Gabinet Rzeszy uchwalił na czwart- 
kowem posiedzeniu oprócz ustawy 0 do- 
konywaniu przez dłużników niemiec 
kich spłat w markach do specjalnej ka- 
sy konwersyjnej na poczet ich zobowią= 
zań zagranicznych, również nową usta 
wę przeciwko ucieczce kapitałów za- 
granicę i wykroczeniom podatkowym. 
Nosi ona nazwę „Ustawa przeciwko 
zdradzie niemieckiego gospodarstwa” 
— przewiduje obowiązek zgłaszania 
wszelkich majątków posiadanych zagra 
nicą według Stani z dnia 1 czerwca r. 
UWESEAKE 20.7 EWIATEZEYNENNZAŁ 


Aresztowanie szpiega 
sowieckiego w Rotterdamie 


Rotterdam, 9 czerwca. 
(t) Policja aresztowała niejaką Ger- 
trudę Meneman, podejrzaną o szimugiel 
opium. Przeprowadzone dochodzenie 
dało jednak wręcz rewelacyine rezulta- 
ty. Okazało się, iż Maneman nie jest 


kim. Znaleziono przy niej szereg kom- 
promitujących dokumentów. Paszport 
okazał się sfałszowany. 


b. o ile tylko wartość majątku przekra- 
cza 1000 marek, 

Obowiązkowi zgłaszania podlegają 
ponadto wszelkie zapasy dewiz posia- 


dane w kraju, których wartość wynosi 
ponad 200 marek oraz wszelkie zapasy 
kruszców szlachetnych. 

Za przekroczenie tej ustawy grożą 


ciężkie kary więzienia, wraz z utratą 
praw obywatelskich włącznie. Ostate- 


czny termin zgłaszania przypada 31-go 
sierpnia r. b. 


W Nowym Jorku upały, a w Brazylji--mróz... 


Podczas, gdy w Północnej Ameryce ludzie umierają z gorąca, 
w Ameryce Połudn. zamarzają rzeki 


40 dzieci pod gruzami zżamalonej szkoly 


Nowy Jork, 9 czerwca. 

Całe wschodnie wybrzeże amery- 
kańskie od Nowego Jorku do Kanady 
nawiedzone zostało niesłychanie gwał- 
townemi burzami. Pioruny zabiły czwo 
ro ludzi, 

W Nowym Jorku i w środkowo-za- 
chodnich obszarach panują dalej okrop- 
ne-upały. 35 osób w ciągu ostatnich czte 


resh dni zmarło wskutek udaru słonecz= | 
handjarką opium, lecz szpiegiem.sowiee [nego 


s-i SL 1 Lys 474 zd 
W tym samym czasie doñoszą z Rio 
de Janeiro o niebywałem zimnie w ca- 


tej Brazylji. Zbiory tytoniu i kawy w! 


stanach Minas Geraes i Sao Paolo są 
prawie zniszczone. W stanie Rio Gran- 
'de do Sul wody zamarzają, a z Parany 
donoszą o opadach Śnieżnych. 
Toronto, 9 czerwca. 

Katastrofalne burze nawiedziły pro- 
wincję kanadyjską Ontario. Piorun ude- 
rzył w liczne domy, a w tem w dwa bu 
dynki szkół powszechnych, 

Pod gruząmi walących się domów 
ppozrzebane zostały dzieci w czasię nans 
ki. 40 dzieci odniosło rany, w tem kilka 
ciężkie. 

Piorun uderzył również w kościół. 


siedmioletnia dziewczynka w płomieniach 


Sfraszliwe skufki pozostawiania dzieci bez dozoru i opieki - 


Łódź, 9 czerwca. 

(ig) Dziś rano, koło gdziny 7-ej zda- 
rzył się w domu przy ul. Brzezińskiej 
114-a wstrząsający wypadek. Mieszka 
tam rodzina Gorządków. Są to robot- 
nicy. Codziennie wczesnym rankiem 
zarówno ojciec jak i matka udają się do 
pracy w fabryce. W mieszkaniu pozo- 
staje jedynie 7-letnia córeczka Krystyna 
i 4-letni synek. 

Dzieci przyzwyczajone były do po- 
zostawania w domu w czasie nieobec- 
ności rodziców, to też zachowywały się 
zwykle spokojnie i ostrożnie. Dziś ra- 
no jednak Krystynka postanowiła zaba- 
wić się w gospodynię i ugotować Śnia- 
danie dla braciszka. Patykiem zaczęła 
grzebać w piecyku. Niewiadomo w jaki 
sposób — prawdopodobnie zbliżyła się 
nięostrożnie do paleniska, gdy nagle za- 
iela się na wiej sukienka. Dziecko za- 
częło przeraźliwie krzyczeć. 


„Między miłością a sławą” 


+ Powieść oubogiej dziewczynie, która 
ilzięki swym zdolnościom i zaletom du- 
cha wydobyła sięna wyżyny międzyna- 
rodowej sławy i wielkiego bogactwa. 

Całość tej powieści zawarta jest w 
numerze Z-im tygodnika 


„Ca Tydzień Powieść 


Cena numeru 30 groszy w trój- 


barwnej okładee ilustrowanej. 
Do nabycia wę wszystkich kioskach 
ikoszykach gazetowych na całym te- 


renie Rzeczypospolitej. 


| - Sąsiedzi, którzy wpadli do mieszka- 


nia, ujrzeli Krystynkę stojącą całą w 
ogniu. Paliło się na niej wszystko od 
stóp do głowy. Oblano ią szybko wodą 
i wezwano pogotowie, gdyż dziecko by- 
ło straszliwie poparzone. Lekarz po- 

gotowia * zarządził natychmiastowe 
przewiezienie dziewczynki do, szpitala 
Anny Marii. Stan jej jest bardzo groź- 
ny — walczy ona ze Śmiercią. 


Drugi nieszczęśliwy wypadek. któ- 
rego ofiarą padło dziecko; zdarzył -się 
na ul. Nowoprojektowanej na Rokiciu. 
6-letni chłopiec Dariusz Szosiński, ko- 
rzystając z nieuwagi rodziców wdrapał 
się na okno. Stracił w pewnej chwili 
równowagę i wypadł z wysokości pierw 
szego piętra na bruk. Lekarz stwier- 


W czasie akcji ratunkowej przewróciła 

się drabina, która zabiła jednego stra- 

żaka i zraniła ciężko trzech innych, 
Lodyn, 9 czerwca. 

Katastrofalne upały nad środkową i 
południową Anglią trwają w dalszym 
ciągu i pociągają za sobą liczne ofiary 
w ludziach. 

W przeciągu środy zanotowano ki!- 
kadziesiąt wypadków udaru słoneczne- 
go. Termometr wskazuje temperaturę 
jakiei już od 35 o tej porze nie notowa- 
no. 

TE TOZOZPE TEZY Z ORIETIE WKP) 


Zniżka cen 
na targach łódzkich 


Łódź, 9 czerwca. 

(it) Na- dzisiejszych targowiskach miej 
skich zanotowano lekkie wahanie się 
cen artykułów żywnościowych, wykazu 
jące tendencję zniżkową. Nabiał staniał 
o 5 proc., warzywa i kartofle o 3 proc. 
Staniał również drób, mięso i inne arty 
kuły, przywożone do Łodzi z podmiej- 
skich wsi. 

Zniżka cen tłumaczy się zapowiedzią 
dobrego urodzaju wobec pogód deszczo- 


dził złamanie nogi i przewiózł dziecko |wych w maju. 


do szpitala. 


Pierwsze fiasko paktuczterech 


„Konferencja trzech“ nie dała rezultatu. — Niemcy nie wierzą 
w możliwość porozumienia z Francją 


Berlin, 9 czerwca. 
Pierwsze głosy prasy niemieckiej oce- 
niają wyniki konferencji przedstawicieli 
rządów Francji, Anglii i Ameryki w Pa- 


ryżu negatywnie. 

„Borersen Zeitung” pisze, że konfe- 
rencja ta zakończyła. się niepowodze- 
niem i nie zdołała pogodzić też paktu 


Dokument bez wartości, 


któcy powiekszy 
Paryż, 9 czerwca. 
Parafowanie paktu czterech nie osła- 
biło dyskusji, która na temat poroztż+ 
mienia czterech mocarstw toczy się w 
dalszym ciągu na łamach prasy światło- 
wej. Opinia publiczna zarówno w An- 
glii, jak i Francji w dalszym ciągu wy» 
powiada się w sposób kategoryczny 
przeciwko paktowi, stwierdzając, że nię 
stanowi on najmniejszego zabezpiecze- 
nia przed wojna, a wprowadza jeszcze 
większy zamęt do Stosunków między- 
narodowych. 
Paul Boncour wysłał dziś do-Buka- 
resztu, Pragi i Białogrodu listy, w któ- 


zamęt w Łuropie 


rych potwierdza udzielone ustne oświad 
czenia Małej Ententy co do zapewnień 
gwarancyj rządu francuskiego w związ- 
ku z paktem czterech. 

Dzienniki francuskie donoszą, że 
poszczególni sygnatariusze podpisali 
pakt łącząc z nim sprzeczne ze sobą na- 
dzieje. Reszta widzi w pakcie możli- 
wość rewizji traktatów, Włochy mniej 
więcej to samo, Mac Donald widzi w 
pakcie możliwość rehabilitacji Hitlera 
wobec opinii angielskiej, a Francja da- 
je jeszcze raz dowód swojej dobrej woli 
doprowadzonej jednak tym razem do 
granic niebezpiecznej słabości, 


czterech z konferencją rozbrojeniową, 
przez co pogorszyły się widoki na dalszy 
przebieg konferencji rozbrojeniowej i 
światowej konferencji gospodarczej. 
Podkreślając nieustępliwość Francji, 
dziennik pisze, że Niemcy nigdy nie wie 
rzyły w: możliwość dojścia do kompromi- 
su z Francją w zasadniczych spornych 
kwestjach na konferencji rozbrojeniowej 
Winę za ewentualne dalsze fiasco dzien 


nik stara się zgóry zrzució na Francję. 


,„„Worvaerts'* przenie- 
siomy do Pragi 
Wiedeń, 9 czerwca. 
„Neu Freie Prese“ donosi z Pragi:— 
W najbliższych dniach ukaże się w 
Pradze w formie tygodnika, centralny 
organ niemieckiej partji socjal-demokra- 
tycznej „WVorwaerts”, Redakcję naczelną 
objął b. naczelny redaktor berlińskiego 
„Vorwaertsu”, p. Stampfer, 
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Postrach Korsyki Andreas (pada zwarjowa 


1983 


Ujęto go wreszcie po długich poszukiwaniach. — 
Czy groźny bandyta zginie na szafocie? 


(z) Zamknięty został ostatni rozdział 
romantyzmi korsykańskiego, Postrach 
wyspy. Spada, znalazł się w więzieniu 
w Ajaccio, rodzinnem mieście Napoleo- 
na. Za kilka dni bandyta przewieziony 
zostanie pod silną eskortą do Paryża, 
Do tej chwili gmachu więziennego pil- 
nuje 100 żandarmów w obawfe, ażeby 
rozbite resztki potężnej ongiś bandy nie 
zdecydowały się na uwolnienie swego 
przywódcy. 

Andreas Spada w więzieniu! Brzmi 
to dla wtajemniczonych wręcz niepraw= 
„dopodobnie. Bandyta ten bowiem zdoła 
ujść rąk wielkiej ekspedycji karnej, zło” 
żonej z 500 żandarmów, 300 policjantów 
i bataljonu zmotoryzowanego wojska. 
Ekspedycja ta zaopatrzona była w broń 
! wszelkie środki techniki nowoczesnej, 
a pomimo to Spada i jego wierni towa- 
rzysze wymknęli się z nastawionej pu- 
łapki. Nie pomogły aeroplany ani tanki, 
karabiny maszynowe i granaty ręczne, 
gdyż Spada z walki tej wyszedł zwycię- 
sko; uchodząc po każdej potyczce do 
swej niedostępnej kryjówki. W końcu 
nieudana ekspedycja karna została od- 
wołana, gdyż narazie zrezygnowano z 
ujęcia odważnego bardyty. Pozostał on 
zatem w gęstwinach leśnych Korsyki i 
zdawało się, iż nigdy już nie uda się sta- 
wić go przed obliczem sprawiedliwości. 


Aż wreszcie sam Spada, któremu po- 
czał widocznie ciążyć prowadzony przez 
11 lat przestępczy tryb życia, za pośred- 
nictwem dwuch parlamentariuszy zawla- 
domił władze, iż gotów jest oddać się w 
ręce żandarmerii, o ile zaakceptowane 
będą iego następujące warumki: żądał on 
przedewszystkiem gwarancji, iż nie zo- 
stanie skazany na karę śmierci, dalej do- 
magat się wypuszczenia dwuch swoich 
braci na wolność, wreszcie zażądał od- 
dla kochanki, zburzonego 
przez policję domu swego współzawodni- 
ka, bandyty Romanętti, który w cząsie 


, ostatnich walk został zabity. 


Aczkolwiek wszystkie warunki 
sykanina zostały przez władze odrzuco” 
ne, to jednak pertraktacje z wysłannika- 
mi Spady umożliwiły wyśledzenie kry- 
jówki groźnego bandyty, 

Przed dwoma mniej więcej miesiąca- 
mi w bandycie poczęła zachodzić jakaś 
dziwna zmiana. Do wiadomości żandar- 
merii doszło, iż odwiedza on potajemnie 
kościół w Ajaccio I od czasu do czasu 
spowiada się przed księdzem, poczem 
znów wraca do swej kryjówki leśnej, 
Dalsze obserwacje doprowadziły do usta- 
lenia, iż Spada często w porze nocnej 
udaje się do swego rodzinnego miastecz= 
ką. Coppia, gdzie po odprawieniu mo: 
dłów przed stojącą na placu figurą Mat- 
ki Boskiej, odwiedza dom swych rodzi- 
ców, pozostając tam do Świtu. 

Pewnej nocy zaobserwowano modlą 


cego się Spadę przed posągiem. Matki 
Boskiej. Gdy po modlitwie Spada udał 
się do domu rodziców, dom ten został 
okrążony przez 200 żandarmów. 12 ka- 
rabinów maszynowych skierowano na 
dom. Po pierwszej salwie ukazał się na 
progu ojciec bandyty. Polecono zako- 
munikować synowi, aby wyszedł z mie- 
szkania nagi dla upewnienia się, iż nie 
posiada przy sobie broni. Spada spełnił 


żądanie i bez sprzeciwu oddał się w rę- 
ce żandarmerji. 

Pierwiastkowe badania bandyty zda- 
ją się potwierdzać wrażenie o tem, iż 
postradał on zmysły. O ile przypuszcze- 
nie to okaże się prawdziwe, wówczas 
uniknie on gilotyny, mimo iż jest spraw- 
cą licznych napadów rabunkowych i 
morderstw. 


Nadal handlują ludźmi 


i kpia sobie z miedzynarodowych zakazów 


(ss) Powszechnie panuje przekonanie 
że handel niewolnikami należy już do 
przeszłości. 

Okazuje się jednak, że pogląd ten jest 
iae Oi) błędny, 


cach publicznych — rekrutuje się z po: 
śród młodych dziewcząt z pogranicza Su 
danu, Abisynji, a nawet Ugandy. 
Uprowadzają je kupcy arabscy lub 
abisyńscy, którzy czasem nawet kupują 


Arabji, w miejscowości Dżida, od je, gdy nie udaje się planowany napad, 


bywają się systematycznie targi na nie-| 


Tajemnemi szlakami ekspedjuje się te 


wolników, i wszystko to dzieje się w, dziewczęta na wybrzeże, skąd następ. 


oczach konsulów państw eropejskich— 
Na targach tych przeciętna cena młodej, 
smukłej dziewczyny wynosi około 100 
funtów szterlingów. 

Przyboczna gwardja Ibu Sauda, kró- 
la Hedżasu — składa się, jak to po- 
Peretane wiadomo, z samych niewolni- 

ów. 

Państwo samo nakłada podatek od 
tego rodzaju tranzakcyj, w wysokości 
dwuch funtów sterlinśów od sprzedane- 
go niewolnika, ; 

Dla nieszczęśliwców tych istnieje jed- 
na droga ratunku: schronić się do budyn 
ku jednego z konsulatów. 

Wówczas konsulat na własny kosz 
odsyła ich do ojczyzny. 

Mimo to — handel niewolnikami kwit 
nie nietylko w Hedżasie i Dżidzie, ale i 
w Jemenie oraz w. Transjordanji: » 

Trudno jest uzyskać dokładne staty 
styczne dañe — lecz w przybliżeniu, w 


prowincjach tych ilość tranzakcyj ludźmi 


kor. | przekracza rocznie cyfrę 2.000. 


„Towar”, który sprzedaje się na pla- 


nie, nocą przewozi się potajemnie na 
rynki arabskie. Słusznie cieśnina Bab-el 
Maudeb nosi nazwę „Wrót płaczu”, zro- 
szona jest bowiem łzami setek nieszczęs 
fu niewolnicę, przewożonych tym szla- 
kiem; 

Jak wiadomo — handel niewolnika: 
mi jest zakazany przez prawo między- 
narodowe. Zbrojne okręty od cząsu da 
czasu pojawiają się na morzu, celem 
przeprowadzenia kontroli, Sprytni kup- 
cy arabscy kpią sobie jednak z zakazów 
prawa międzynarodowego i z nieudolnej 
kontroli, Tuż przed samym nosem patro- 
EM okrętów wyładowują swój nie- 
dózwolony ładunek. 

Wybrzeże morza Czerwonego nadaje 
się szczególnie do tego handlu: palące 
promienie słońca, brak wody nadającej 
się do picia, dzika ludność — oto warun 
ki sprzyjające krzewieniu się procederu. 


| f Żaderł konsul, żaden wysłannik Ligi 


Narodów nie; odważyłby się zapuścić 'w 
te okolice, aby położyć kres bezprawiu. 


Rad jest straszliwą trucizną 


Znakomity uczony angielski, prof. | niebezpieczeństwo niewłaściwego użycia 
Lee, wygłosił niedawno odczyt w Lon-| radu, prof. Lee podaje następujący wy- 


dymie o radzie. Twierdzi on, że żadna 
trucizna mie jest tak niebezpieczna dla 
życia ludzkiego, jak niewłaściwie zasto- 
sowany rad. Jedna setna miligrama tej 
tajemniczej substancji, wprowadzona nie- 
bacznie do organizmu człowieka, może 
po upływie nawęt wielu lat wywołać ja- 
kieś nieprzewidziane skutki. Dotknięta 
niemi osoba zupełnie nie rozumie powodu 
powolnego zaniku sił życiowych. 

Jako przykład dosadnie ilustrujący 


Bmińczycy nie mogą porozumieć się 


ze sobą, gdyż na olbrzymim obszarze istnieje aż kilka języków 


Znakomity uczony chiński Sun- 
Tsan. przebywający od dłuższego czasu 
w Europie w jednem z pism angielskich 
podaje garść ciekawych szczegółów z 
krainy żółtego smoka. 

Otóż w Europie utarło się powsze- 
chne mniemanie, że Chiny — to olbrzy- 
mia polać ziemi, zamieszkała przez je- 
dnolity naród mówiący jednym języ- 
kiem. Tak nie jest w rzeczywistości, 
gdyż w olbrzymiem państwie chińskiem 
posiadającem około 440 miljonów mie- 
szkańców. i pod względem obszaru 
przewyższającem Europę jest rzeczą 
niemożliwa, by panował jeden język. 

W skład Chin wchodzi 18 olbrzy- 
mich prowincji. prócz Mongolii, wscho- 
dniego Turkiestanu i Tybetu, które 
uchodzą za pewnego rodzaju kolonie 
chińskie 1 posiadają odrębny język I 
kulturę. 

Kultura chińska jest bardzo stara, 
gdyż liczy 4000 lat: 


Różnice ięzykowe poszczególnych 


prowincyj są tak duże, że mieszkańcy 
nie mogą absolutnie porozumieć się ze 
sobą bez tłumaczenia: Cudzoziemiec zaś 
musi posiadać aż kilku tłumaczy. Sens 
takiego przekładu niejednokrotnie zu» 
pełnie odbiega od pierwotnej treści. 
Język literacki w przeciwieństwie do 
mowy potocznej jest zupełnie jednolity. 
Tłumaczy się to tem, że chińskie znaki 
pisarskie są oparte nie na podłożu fy 
netycznem, jak w językach europejskich 
a są poniekąd pojęciami obwarowemi, 
co nasuwa tu porównanie z używaniem 
w krajach kultury północnej cyframi 
arabskiemi, które aczkolwiek przez ka- 
żdy naród inaczej wymawiane, są jed- 
nak ogólnie jednakowo rożumiane. 


Znaków chińskich jest bardzo dużo, 
bo przeszło 50 tysięcy, tak że tylko nie- 
liczni uczeni chińscy opanowali je. Wy” 
starczy jednak opanować normalnie od 
3000 do 4000 znaków; aby móc zupełnie 
swobodnie mówić i czytać, 


padek: W jednej z fabryk zegarów w 
New Jersęy, robotnicy zajęci byli: po- 
krywaniem cyferblatów  fosforyzującą 
substancją, którą składała się między in- 
nemi z pewnych składników pokrewnych 
radowi, 

Otóż robotnicy mieli zwyczaj wyrów- 
nywania pędzelków zapomocą języka. 
W kilka lat później większość z nich za- 
częła niedomagać i w końcu osiemnastu 
z nich zmarło, Przeprowadzona sekcja 
zwłok wykazała, że zmarli oni na tak 
zwaną chorobę radową. 

Ciekawym objawem tej zabójczej 
działalności wchłoniętego przez człowie- 
ka radu jest jego promieniowanię na ze- 
wnątrz. Prof. Lee nadmlienia. że jeden 
z owych robotników w New-Jersey do- 
wiedział się o swej chorobie dopiero wte- 
dy. gdy pewnego razu o zmierzchu uj- 
rzał iostoryzujące odbicie swej osoby w 
lustrze. 

Znany przemysłowiec pitsburski padł 
również ofiarą radu, gdyż wypił kilka 
butelek szeroko w gazetach reklamowa- 
nej „wody radowej'. Skutek był narazie 
bardzo dodatni, gdyż przemysłowiec ów 
odczuł wielką ulge w swoich dolegliwoś- 
ciach. oP paru jednak latach zaczął nie- 
domagać i w końcu popadł w straszną 
chorobę. Człowiek ten uległ rozkładowi 
za życia i gnit formalnie. 

Rad, jąk widzimy, zakończył znako- 
mity uczony swój referat, może być nie- 
tylko środkiem leczniczym. ale użyty 
niewłaściwie, może się stać najstrasz- 
liwszą trucizną. 

„ Obecny zapas radu na całym świecie 
wynosi około 500 gramów, z czego An- 
vlja posiada do 70 gramów. Cena ryn- 
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O co toczy się 
wójna w poł. Ameryce 


(z) Europa nie zdradza zbyt wielkie- 
go zaińiteresowania dla dwuch wojen, 
prowadzońych obecnie w południowej 
Ameryćeć, mianowicie między Kolumbią 
i Peru, które walczą o maleńkie miasto, 
lezaco na pograniczu obu krajów oraz 
między Boliwią i Paragwajem, które to 
kraje prowadzą zaciętą walkę o błotni- 
sty odcinek ziemi znanej pod nazwą 
Gran: Chaco, 

Sporne miasto Letycja otrzymało” tę 
nazwę na cześć młodej angielki, w któ- 
rej zakochał się paragwajczyk, inż. Cha- 
ron, prowadzący roboty budowlane w 
mieście. 

W roku 1922, na mocy dobrowolnej 
ugody, Peru odstąpiło Letycję Kolumbii. 
Konflikt obecny miał rzekomo wywołać 
niejaki Vigil który szantażował rząd ko- 
lumbijski, mszcząc się jakoby zato, iż 
Kolumbja odmówiła nabycia od Vigila 
bezwartościowej działki ziemi za sumę 
5,000 funtów, Prawdziwość tej wersji 
trudno jest stwierdzić. 

Oba te kraje szukają obecnie środ- 
ków na prowadzenie kosztownej wojny. 
Rząd kolumbijski ogłosił subskrypcję na 
„pożyczkę obrony", która przyniosła mu 
10 miljonów dolarów,  Peruwiańskiemu 
ministerstwu wojny, które poszło w śla” 
dy swego nrzeciwnika, udało się zebrać 
tą samą drogą zaledwie połowę tej sti- 
my. Prezydent Kolumbji Qerrera i jego 
małżonka ofiarowali na fundusz wojen» 
ny swoje obrączki, co sprawiło, iż obec- 
tie kraj ten posiada znaczny zapas zło- 
ta, składający się z samych obrączek, 
Sieiżkża, przez wszystkie małżeń- 
stwa. 7 i 

Firmy amerykańskie, dostarczające 
broni przeciwnikom. mają dużo zamó- 
wień, W błotnistych j nieprzebytych do* 
tąd lasach, powstają jak na drożdżach 
linje kolejowe, które transportują znacz- 
ną ilość broni. | 

„Jabłkiem hiezgodv* pomiędzy Bø- 
liwją a Paragwajem jest Gran Chaco. 
Wojna o ten odcinek ziemi ciągnie się 
już od 1927 roku, coprawda tylko na 
„znaczkach pocztowych”. W roku 1927 
Paragwaj puścił w obieg nowe znaczki 
pocztowe, usiłując w ten sposób za jed- 
nym zamachem rozwiązać zagadnienie 
„ziemi niczyjej“. Na znaczkach tych 
mianowicie flgurowała mapa Krafu. za» 
włerająca również i (iran Chaco, Sto- 
sunki między krajami były coraz bar» 
dziej naprężone i w rezultacie nastąpiły 
działania wojenne. 

Dążenie Boliwii do opanowania Gran 
Chaco jest zrozumiałe. Kraj ten nie po 
siąda bowiem dostępu do morza, Gran 
Chaco zaś, będąc w gruncie rzeczy mało 


| wartościowem terytorium, umożliwiłoby 
i powstanie rzecznego portu na rzece På- 


ragwaj, wpadającej do morza. 


Po ośmiu latach milczenia 
„mesjasz“ pragnie dokonać cudu, 


(z) W pierwszych dniach lipca przy* 
bywa do Londynu mistyk perski „nau- 
czyciel i Mesjasz", Szri Mecher Baba. 
Na przyjęcie tego egzotycznego gościa 
czynione są gorączkowe przygotowania 
przez jego wiernych uczniów, wśród 
których znajduje się 6 młodych angiełek, 
należących do najlepszego towarzystwa 
londyńskiego. Zwolennicy nowego „Mes 
jasza* uważają, iż przyjazd jego odegra 
wielką rolę w świecie, przygotowanym 
już jakoby do, wielkiego przewrotu reli- 
ziinego. _ 

Szri Mecher Baba, który wskutek 
złożonej przysięgi, milczał w ciągu 8-iu 
lat, przemówi wreszcie i zapozna świat 
ze swem posłannictwem. Przyrzeka on 
również sprawić cuda o ile „pozwolą ną 
to czas i warunki”. 

Jedna z uczenic „drugiego Mesjasza“, 
p. Katarzyna Davis, wskazuje na to, iż 
Chrystus również wyszedł z ludu i po- 
czątkowo nie był uznany. P. Davis ò- 
świadcza, iż kilkakrotnie już w następ- 
nych stuleciach na ziemi bawili prorocy, 
dziś zaś nadszedł wreszcie moment, w 
którym wszystkie religje się połączą w 
jedną wiarę dla wszystkich. 

Wreszcie zwolenniczką nowego pro- 
roka podaje, iż głównym celem Szri Me- 
cher Baby, który nie jest wyznawcą żad 
nej z obowiązujących religji, jest zdzia- 
łanie naiwiększego cudu — „połączenia 
realistycznego zachodu z idealistycz* 
nym wschodem“, 

Zrealizowaniu tego celu poświęci się 


kowa jednego gramu radu wynosi około f, Mesjasz“ obecnie po upływie swego 8- 


pół miljona złotych. 


dletniego milczenia. 
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Badanie okolicznych 
stawów 


w. celu zapobieżenia wypadkom 
Z utonięć 


3 Łódź, 8 czerwca. 
„(ak) Przystąpiono obecnie do badań 
miejskich i okolicznych stawów, celem 
ząpobieżenia wypadkom utonięć. 
Specjalne komisie badaia wszystkie 
stawy i glinianki. W razie stwierdze- 
nią, że w stawach tych znajdują się du- 
że głębie, miejsca te zostaną odgrodzo- 
ne tak, aby kąpiący się mogli ich unikać 
Pozatem przewiduje się ustawienie 
nad większemi stawami Specjalnych 
słupów z plakatami ostrzegawczemi, któ 
reby pouczyły publiczność naszą przed 
zgubnemi skutkami zbyt długiego prze- 
bywania w wodzie, szczególnie podczas 
a s dni, wykonywania pod wodą 
ozmaitych sztuczek i popisów itp- 


Dwaj strażnicy 


skazani na kary więzienia 
Król. Huta, 8 czerwca. 
-W sądzie PAC TA w Królewskiej 
Hucie odbyła się dzisiaj rozprawa prze- 
ciwko strażnikom granicznym Huberto- 
wi Rakowskiemu i Michałowi Brysie, 
oskarżonym o ciężkie pobicie w czasie 
służby pałkami gumowemi Wiktora Mo- 
Moś przebywał na kuracji w szpitalu 
przez kilka tygodni. j 
"W wyniku przeprowadzonej rozpra- 
sąd skazał obu strażników po 10 | 


miesięcy więzienia każdego. Al: 


z 


Wywiadowcy na motocyklach 
' przemytników, Którzy wie 


Łódź, 9 czerwca. 
(ak) W sierpniu 1931 r. komisarjat 
straży granicznej w Łodzi, wpadł na trop 
szajki przemytniczej, która grasowała w 
województwie łódzkiem i trudniła się 

sprowadzaniem niemieckich towarów. 
W. komisarjacie zwrócono wówczas 
uwagę, że w wielu łódzkich sklepach ty 
tuniowych i trafikach, znajdują się zna- 
czne ilości tytuniu pochodzenia niemiec- 
kiego, przeważnie pośledniejszych gatun 
ków. Początkowo myślano, że pomysłowi 
szmuglerzy sprowadzają przemyt w 


TOE mk 60 T Je 1NE-C—i 


EEF RESI o! 


atomu 


prze KREM ts OLEJ 


Wody, powietrza i słońca! Wszyscy pragniemy zażywać 
tych kąpieli — lecz pamiętajmy by zawsze przedtem natrzeć 
ciało Kremem lub Olejkiem Nivea. Ułatwia to opaleniu 
i chroni przed skutkami bolesnego oparzenia słonecznego. -== 
Skąd to nadzwyczajne działanie? — Otóż sprawia zag 
ło Euceryt — żadne inne najszumniej nawetzach- ARS 


walane kremy i olejki nie 


ścigali od 


schowkach wagonów kolejowych, jed- 
nak przeprowadzo..e rewizje zaprzeczy- 
ły tym przypuszczeniom, Dalsze docho- 
dzenia stwierdziły ponad wszelką wąt- 
pliwość, że szajka przemytnicza, składa- 
jaca się z kilkunastu osób, posiada do 
swej dyspozycji samochód, który odda- 
wał im wprost nieocenione usługi. 

W drugiej dekadzie sierpnia 1931 r. 
z komisarjatu straży granicznej w Łodzi 
wyjechało na motocyklach kilku wywia- 
dowców, kierując się w stronę szosy Pa- 
bjanickiej. Spodziewano się, że przemyt 


Szczątki mózgu na ostrzu siekiery 


zdradziły mordercę sąsiada. — Rozwiązana 
zagadka zbrodni w lesie 


A Warszawa, 
W lesie, o dwa i pół klm, od wsi Za- 
biele Wielkie, gm. 


kowskiego, pastuszkowie znaleźli tru a 
mężczyzny 2 głową Eulaźdźośą klików 
ciosami 14 


Chłopcy zawiadomili swych rodziców 
Zawezwano policję. ke 

(Twarz denata była zupełnie zmasa- 
krowana, jednak po ubraniu i Hgurze, 
sąsiedzi rozpoznali w zamordowanym 
36-letniego chłopa ze wsi Zabiele Wiel- 
ka, Józefa oT > 
- Z przeprowadzonyc iądów po- 
licja ustaliła, że Bodótyczyh miał zatarg 
z mieszkańcem kolonji Zabiele, 26-letnim 
Władysławem  Borowskim. Zatarg za- 
czął się od błahego posądzenia o drobną 
kradzież. Później wielokrotnie docho- 
dziło do starć przy różnych okazjach: na 
zabawach, weselach, jarmarkach, w cza 
sie spotkań przygodnych. i gro- 


9 czerwca. |ził, że zabije swego wroga, ale gróżb je- 


go nikt nie brał na serjo, 
Zatrzymany pod zarzutem zabójstwa 


chciał początkowo przyznać się do 
l; gi Ay PM j E powiedzieć, 
EE, araa iee aj znaleźli się 
świadkowie, „którzy, , widzieli, 
s o YA z sie rą do lasu. 
Żona zamordowanego zeznała, że mąż 
jej wybrał się na targ i poszedł prawdo- 
podobnie dla skrócenia sobie drogi przez 
las. Od Borowskiego zażądano pokaza- 


jak udał 


nia siekiery. Okazało się, że z lasu po- 
wrócił już bez siekiery i mówił, że od- 
niósł ją do kowala, ponieważ się stępiła. 
Kowal zaprzeczył temu, jakoby Borow- 
ski miał ją ú niego zostawić, * "***v *' 

Zarządzono poszukiwania i znalezio- 
no siekierę porzuconą w życie, opodal 
miedzy prowadzącej do lasu. Na ostrza 
widniały ślady krwi i mózgu. 

Zabójca został aresztuwany i osadzo 


| FA 
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Krem Nivea : Zł. o.40--2.60 / Olejek Nivea: ZŁ 1.-, 2.- 1 3.50 £$ 
Wyrób krajowy firmy: PEBECO Spółka Akcyjne w Poznaniu 
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Pabianic do Rzgowa 
ilości tytoniu 


nicy sprowadzą nowe zapasy przemyco- 
nego tytuniu. Oczekiwania wywiadow* 
ców uwieńczone zostały nad wieczorem 
pomyślnym skutkiem. 

Okołó 7 wieczór przed Pabjanicami, 
ukazało się jadące powoli auto, Gdy sa- 
mochód mijał ukrytych wywiadowców, 
ci spostrzegli, że obok kierowcy siedzi 
znany im przemytnik, Józei Rybicki z 
Łodzi, zamieszkały przy ulicy Odyńca 
nr. 10. Auto posiadało tabliczkę ze 
Szczercowa, numer był niewidoczny, — 
Obok Rybickiego siedziało dwuch innych 
nieznanych wywiadówcom osobników. 

Gdy wywiadowcy wezwali szofera, 
aby zatrzymał wóz — samochód ze zdwo 
jona szybkością pomknął naprzód, 

pogoń za uciekającymi przemyt- 
nikami puścili się na motocyklach wywia 
dowcy straży granicznej, 

Samochód coraz bardziej zwiększał 
szybkość, Auto pędziło naoślep, grożąc 

wkażdej chwili katastrofą. 

Mimo wysiłków, prowadzącego ma- 
szynę, szofera przestrzeń, między moto- 
cyklem, a uciekającem autem przemytni 
ków, stale się zmniejszała. Gdy jadący 
w”atttie osobnicy zorjentowali się, że nie 
ujdą pogoni — poczęli wyrzucać za sie- 
bie wypchane worki, celem utrudnienia 
pościgu. Wywiadowcy pokonali jednak i 
tę przeszkodę, jadąc bokiem szosy. 

Uciekinierów udało się dopędzić 


ny w więzieniu do dyspozycji władz są-1przy samym Rzgowie, W momencie, gdy 


dowych. 


Ehałupniczy wypiek pieczywa 


bielsaarze dzc KPEDEREDPSZGĄ sńsanńzg 
wsłcuaśecic mieuzczciwej BccpmażcaznwekaCHh 


Łódź, 9 czerwca. 
(ak) Piekarze łódzcy uskarżają się 
coraz częściej ta konkitrencję, jaką: ro- 


` Sensacyjne spotkanie bokserskie 


adkędzie się dziś 

wczoraj Czaje, z 
* Trudno opisać, co się wczoraj działo 
w cyrku, podczas walki Grabowskiego 
z Czają. 

Węgier za wszelką cenę dążył do 
zwycięstwa, które zapewniłoby mu wie- 
le szans do otrzymania pierwszej nagro- 
dy. Oczywiście, że Czaja nie przebie- 
rał w środkach. Gdy bicie nie pomogło, 
począł kopać Grabowskiego. Sprytny 
węgier od nelsona przeciwnika sałwo- 
wał się ucieczką do lin. Kolos śląski) 
wyprowadzony z równowagi takim sy- 
sterem walki począł również okładać 
Czaję. |. 

Zainteresowanie publiczności wzro- 
sło do zenitu, gdy walkę toczono bez 
przerwy. Wtedy to Grabowski zakła- 
da swój miażdżący nelson. | 

Galerja zamarła. Ludzie wstrzymali 
oddech w piersiach patrząc z natęże- 
niem na aadludzkie wysiłki Czaji, który 
pragnął się wyswobodzić z mordercze- 
go chwytu. Grabowski do reszty roz- 
wścieczony nowemi „kopniakami* — 


kilkakrotnie uderzył głową Czai o dy- 
wan. Węgier poddał się w 48 m. Potem 
corrawda protestował, że nie miał Za- 
poru kapitulować, ale decyzja sędziów 
1 "a esfateczną. j 
Spotkanie Kawana ze Sztekkereni,j 
jak było do przewidzenia — zakończyło 


w cyrku. — Grabowski pokonał 
którym dziś walczy Sztefkker 


się bijatyką. Mistrz Polski w pierw- 
szych minutach niechcący rozkrwawił 
nos więdeńczykowi, na co ten z furją 
zareagował. Sztekker za. brutalne za- 
chowanie się Kawana rzucił ga do loży. 
Gdy sędziowie ukarali go ostrzeżeniem 
Sztękker oświadczył: „Nie przyjechałem 
bić się, ale wałczyć*. Wskutek silnej 
kontuzji Kawana walkę przerwano i 0- 
głoszono wynik nierozstrzygnięty. 

W pozostałych spotkaniach Bielewicz 
pokonał Synkowskiego, a Kwariani war 
szawianina Szczerbińskiego. 

Zamiast walki kanadyjczyka Nelsona 
z Krauzerem odbyło się spotkanie świe- 
żo przybyłego z Berlina zapaśnika Świa 
towej sławy Maksa Kellera z Prohaską. 
Nadludzko silny Keller w 2 minucie upo- 
rał się z przeciwnikiem. 

Dziś sensacyjne spotkanie bokserskie 
Miazio — Gross. Walka ta trwać be- 
dzie 6 rund. Zaznaczyć należy, że bę- 
dzie to pierwsze spotkanie zawodowe 
bokserów w Łodzi. 

Poza tem walczą cztery pary zapaś- 
ników. Gomoła — Garkowienko, Kwa- 
riani — Grabowski oraz dwie sensacyj- 
ne walki: Sztekkera z brutalnym Czają 
i decydująca Krauzera z potężnym Ka- 
water, i 


bi im wypiek chałupniczy. 
właścicielę sklepów spożywczych 


motocykl zrównał się z autem, przemyt- 
nicy 
wyskoczyli z wozu i poczęli uciekać, 
Wywiadowcy oddali za nimi kilka 
strzałów, które jednak, wskutek panują- 
cego zmroku, okazały się niecelne, 
Zdołano ostatecznie zatrzymać jedy- 
nie szofera, którym okazał się niejaki 


Rozmaici| Jąrżą ze Szczercowa. Dochodzenie wy- 
y Z| kazało, 
wodą sądową pieką samm ciastka, StrU-| przemytniczej. 
cle i chleb które następnie sprzedają W|usilne poszukiwania. 


szajki 
Za Rybickim wszczęto 
Po kilku tygod- 


że był on wspólnikiem 


swych sklepach do godz. 11 "vieczorem.| niach udało si KS 7 
Konkurencja ta jest nieuczciwa i godzi| mycał PA OWYACO RENERE 


poważnie w interesy ogółu piekarskiego 


Szef szajki przemytniczej, łodzianin, 


Przedewszystkiem chałupniczy i.nie-| Józef Rybicki oraz szofer jego Jarża, 


legalny wypiek nie wymaga 


kują właściwy charakter przedsiębiors- 
twa. : 

Gdy piekarzom wolno sklepy trzy- 
mać otwarte normalna do 7 godź. — 
nieuczciwi ich konkurenci sprzedają 


płacenia | tsaną dziś przed sądem i - 
podatków i rozinutych Pa it i po-| dzi. S z ZA RSE 
zatem właściciele tych sklepów wy-|zapowiada sie niezwykl i 

stawiając syfon z sodową wodą, mas-jg W TELE TTZ akak T i 


Rozprawa sądowa przeciwko nim 


Dwa samobójstwa 
w Łodzi 
(ig) ilość samobójstw w Łodzi, zwy- 


nieraz pieczywo po aada „rel korzy=| kle z nadejściem okresu wiosennego i let 
stając z tego że na u cach jest mniejszy niego, jak tó dowodzi statystyka pogo- 
ruch i nikt nie dostrzeże ich wykroczeńj towia, wzrasta. Niemal codziennie oo: 


Postulaty piekarzy, 


zmięrzającć W] wane są tego rodzaju wypadki. Wczo- 


kierunku zlikwidowania  nielegalnego| raj pogotowie ratunkowe znów było 
wypieku, są słuszne a uwzględnienie |wvzywane dwa razy do dwuch wypad- 
ich wyda pam wy Sa słuszniejsze, gdy] ków samobójstwa 
zważymy że nielegalny wypiek, a więc PRPYSŻY wYDadsk i 
1 pies, szy wypadek zdarzył się na ul. 
WOW kontroli komisyj sanitar- | Piłsudskiego 42, gdzie żona Kna Bać 
a ia gale e EYE ża Wągierewska usiłowała pozbawić się 
aiy Pd ygimozaym. życia przez zażycie sporej dozy jodyny. 
aiii PO WWO A aa: Przybyły lekarz pogotowia, po udzielę- 
=lniu jei pierwszej pomocy pozostawił ią 
PIIOWOLY AIYSIYCZNO w stanie osłabionym na miejscu. 

Drugi wypadek miał miejsce na ul. 
zadaj ai Ga druluśk | sa%dóiko: Merata ke ip gdzie truła się kwasem 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- Pe a SPEA F OEA I w tym wy- 

Aki padku pomocy udzielił lekarz pogoto- 
Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAN. 


DAGNY 
ati 


wia, przepłukujac desperatce żołądek. 
poczem w. stanie b. poważnym przewie- 

Kilińskiego 14. 2 oietro. n 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 | 14. Æ | Wala się przez cały czas w stanie nje- 
s= | przytomnym i dlatego nie zdołano stwier 


ziono ją do szpitala. Pomerane znajdo- 
MAMMA przyczyny targnięcia się na życie. 


1 


==] 
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Trochę humoru... 


Do właściciela składu tytoniowego przycho- 
dzi agent, chcąc właściciela zaasekurować na 
wypadek ognia. Ale właściciel nie chce. Na- 
próżno agent ubezpieczeniowy  strzępi sobie 
usta, Napróżno gestykuluje, Nie chce  Wresz- 
cie agent używa ostatniego,  najmodniejszego 
argumentus 

— A co będzie, jak w pańskim składzie wy- 
buchnie nagle pożar i cały towar się spali?,.. 

— Peniel,. Ja mam monopolowe papierosy., 
Żeby je pan nawet do ognia wrzucił — one się 
mie chcą palić! 

Ad 

Na Głównym Dworcu w Warszawie wielki 
ruch. Zawiadowca pędzi jak opętany. Nagle za- 
trzymuje go jeden z pasażerów: 

— Przepraszam bardzo pana zawiadowcę, 
na którym torze stoi pociąg do Łodzi? 

— Na siódmym! 

— Aha, Nie na drugim?,. 

— Powiedziałem panu, że na siódmym! 

— A jaki pociąg stoi na drugim torze? 

— (o to pana może obchodzić, skoro pan 
jedzie do Łodzi?,,, 


— Ja wcale nie jadę do Lodzi., Ja jadę do | 


Wilna i mój pociąg odchodzi dopiero za dwie 
godziny... 

— To co mi pan zawraca głowę?... 

— Bo mi się nudzi czekać! 


= 


Koziołkiewicz jest w nocnym lokalu, Zamó- 
wif kolacyjkę, Muzyczka gra. Kelner przynosi 
porcję mięsa. Koziołkiewicz uzbroij się w nóż 
i widelec, Nie może sobie dać rady z tem mię- 
sem, Twardy kawałek. Wreszcie Koziołkiewicz 


zwraca się do kelnera: 


— Panie starszy, co to za kawałek?... 

A kelner, 
wiada: 

— To jest proszę pana, kawałek z „Weso- 
łej wdówki”, 


wsłuchany w muzykę, odpo- 


$9 
è 

Po pierwszej kłótni małżeńskiej młoda mał- 
żonka dzwoni do przyjaciółki: 

— Hallo! Lili?,, Bądź jaskawa poprosić twe. 
ġo męża, aby zadzwonił do mego męża i dowie- 
dział się, gdzie leżą chusteczki, niech mój mąż 
powie twojemu mężowi, twój mąż tobie, a ty do 
mnie potem zadzwonisz, dobrze? 
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Jak spedzić urlop w lipcu 


Lektura najlepiej zapełnia spuste“ godziny 


Sposób, w jaki spędzić coroczny Uf- 
lop, nie jest rzeczą obojętną. Trzeba za- 
wczasu przemyśleć każdy szczegół tego 
miesiąca wolności i zdrowia, aby czas 
najkorzystniej i najlepiej wyzyskać. Nie- 
tylko należy określić, dokąd się wyje- 
dzie, ale warto również zastanowić się, 


co zrobimy z czasem na plaży, w górąch| ' 


iną wsi. Oczywiście: kąpiele, wyciecz- 
ki, spacery, taniec, troszkę flirtu... - No, 
dobrze, ale przecież każdemu wiadomo, 
że w ciągu każdego dnia są takie „pu- 
ste“ godziny, kiedy doprawdy nie wie 
się, co robić. A wówczas naimilszą roz- 
rywką jest lektura. 

Nie jest obojętne, co się czyta pod- 
czas urlopu. Lektura urlopowa powin- 
na być lekka, ciekawa, fascynująca, a nie 
denerwująca, Wasze nerwy domagają 
się odpoczynku, nie szarpcie więc ich i 
nie przemęczaicie. Najlepszą lekturę ur- 


lopową stanowi bezsprzecznie A 
powieściowy „Co Tydzień Powieść”, 
mieszczający obok pełnej całości powie: 
ściowej, również i nowelki, humor i sa- 
tyrę, szarady i zagadki z nagrodami 0- 
raz drobiazgi literackie, teatralne i fil- 
mowe. 

Tygodnik „Co Tydzięń Powieść“ jest 


T w z WPW $ pay 


k 


wiele 
D hinhieló 


Ucieczka gwiazd 
z raju filmowego j 
(lu). Hollywood przeprowadziło się do 


tani — kosztuje miesięcznie tylko 1 Zł„| Europy! — taki tytuł nosi jeden z arty- 


7 odsyłaniem pocztą do domu. 


Zaalo-|kułów, zamieszczonych w prasie ame- 


nujcie sobie na próbę „Co Tydtzień Po- rykańskiej. Jest w. tem trochę prz esady, 


wieść“ ua miesiąc urlopowy. 


Za iedmą|ale w każdym 


razie „znacznie więcej 


dodatkową złotówkę w cigąu całego mie | prawdy. 


siąca zapewnicie sobie odpowiedni ma- 
terjał lekturowv. 


Artyści filmowi uciekają z dawnego 
raju filmowego. albowiem Kaliywosd 


Napiszcie jeszcze dziś do wydawnic- znajduje się w przędedniu plajty. Artyś- 
twa „Republika“, Łódź, Piotrkowska 49 | <i, mający zazwyczaj wyostrzońą i wraż 
z żądaniem nadsyłania do domu tygod- | liwą intuicję, przeczułi już oddawna, 


nika „Co Tydzień Powieść" i prześliicie 
1 zł. na rachunek PKO 68:148 tytułem |; 
pierwszej miesięcznej prenumeraty. 


Hallo? Tu radjo? 


PIĄTEK, 9 czerwca 1933 r 
10,30—11.00: Transmisja z Teatru Wielkiego w 
Warszawie, otwarcie Il-go międzyn owe- 
go tańca artystycznego, 
11,.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
1150—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko» 
munikacji lotniczej. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 
1205—12 10: Odczytanie programu na dzień bie. 


Pg 20: Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 

13.25—15.10: Przerwa. 

15.10—15.15: Komunikat Państwowego Instytutu 
Eksportowego. 

15,15—15,25 Komunikat gospodarczy 


15.25—15,30: „Chwilka lotnicza i przeciwga- 
zowa“, 

15.30—15.35: Chwilka morska ı kolonjalna, 

15.35—16.25: Płyty gramofonowe. 

Ay „Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych“ 

1640—17.00: „Krajoznawcy i krajoznawstwo* — 
wygł. inż. H, Służewski, 


17.00—]7 55: Koncert w wykonaniu ork. dętej 
Zw. Zaw, Muz. pod dyr. A, Bromke, 
kia mt Odczytanie programu na dzień 


18.00-19.07 "Muzyka lekka i taneczna. 
przerwie wiadomości bieżące. 

19.00—19.20 Rozmaitości. v- +4 

19. ze od Komunikat !zby Przem. Handl. w 


19:30 10:48: Feljeton. 


„Pozwólcie nam żyć 


Napisał Andrzej Zański 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


PARA ZE POCZĄTKU POWIEŚCI 
{alina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, larmi ae środków do życia. posta- 
ńowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jei w tem szofer Paweł 
LE b u którego znalazła chwilowy przy* 
tułe 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
r tan n odnosi się niechętnie do Ra-; 
jeckiej 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny; 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w LEE: 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydaloną ze służby dziewczyną zaopie- 
kował się nią Zbigniew, który wynajął dla 
niej mieszkanie. 


— Co mnie hamuje? — gorączkował 
się Zbigniew. — Całe lata wychowania, 
całe wieki tradycji, która zgangrenowa- 
ła moją duszę i pęta teraz każdy mój 
poryw, każdą próbę odlotu w wolność... 
A przedewszystkiem muszę się liczyć 
ze starym ojcem: jestem przecież jedy- 
nym jego synem, jedynym spadkobiercą 
historycznego nazwiska.. Kocham go 
i muszę szanować iego wolę. 

Bardzo cicho zapytała Halina: 

— Więc co będzie z nami, jeśli bo- 
isz się walki? 

Hrabia zwilżył usta łykiem herbaty, 
poczem dotknął się ręki Raieckiej. 

— Właśnie o tem chciałbym z tobą 
porozmowiać — rozpoczął powoli. 

Zapanowała krótka, pełna napięcia 
chwila. Gdzieś z bardzo daleka bił ze- 
gar. zahuczało przelatujące ulicą auto. 

Bronzowe oczy dziewczyny patrzy- 
ły na białe ręce Zbigniewa, na których 
złocił się ciężki sygnet z hrabiowskim 
hedbem. 

Zwolna, niby ciężkie krople deszczu 


I” s 


uderzającego o rynnę, padały słowa 
Zbigniewa. 

— Myślałem długo o tobie i o mnie.. 
O formie naszego dalszego stosunku... 
Wiesz, że cię kocham... Chciałbym cię 
więc ustrzec przed dalszym niebezpie- 
cznem borykaniem się z losem... Jestem 


ina tyle bogaty, że mozę się tobą zao- 


ipiekować i zapewnić dobrobyt... Bẹ- 
dziesz miała wszystko, czego zaprag- 
niesz: piękne stroje i futra, luksusowe 
mieszkanie, auto... Zapewnię ci moż- 
ność wyjazdów zagranicę... Udamy się 
razem do Włoch lub do Francji. Wszak 
lubisz podróżować? 


— Lubię — odparła bezdźwięcznie 
dziewczyna. 

— Spędzimy więc ze sobą kilka cu- 
dnych chwil... Może nawet wezmę cię 
do Egiptu... Wiesz, z końcem stycznia 
zaczyna się tam już wiosna... Przeżyje- 
my ją razem u stóp wiecznych piramid, 
wpatrzeni w zachody słońca, złocćące- 
go szafranowy sen Sahary. 

— A potem?... — jeszcze bezdźwię- 
czniej szepnęły usta kobiety. 


— Potem?.. — wszak. mówiłem ci 
już: wynajmę ci piękne mieszkanie i-bę- 
dę cię często odwiedzał... Rozumiesz: 
nie mogę się z tobą ożenić, ale .zosta- 
niesz moją małą, słodką przyjaciółką, 
moją kochanką, którą będę nosił na rę- 


kach. 


Coś, niby lekki jęk, wyrwało się z 
piersi dziewczyny... Zrozumiała, jak 
szalone były jej sny, jeśli bodaj przez 
chwiłę łudziła się nadzieją, że Zbignie- 
wa „kocham“ oznaczało „chcę cię po- 
iąć za żonę”. 

Prysła kolorowa baika, maska złu- 
dy opadła i wyjrzały z pod niej szare 
oczy rzeczywistości. 

A zatem Zbigniew — ten jej wyide- 


—mM—- ML Learrśfhee zn a 
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19,45—2%0,00: Prasowy Dziennil. Radiowy, 

20.00-22.00: Koncert symboniczny w wyk ork 
P, R, pod dyr. Grz. Fitelberga. 

22.00—22. 15: Feljeton literacki p. £ n 
wego krajów“ — wygł. p, Stan Dzikow- 


22. 15—22.55: Muzyka taneczna. 

22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny i po- 
licyjny. 

23.00—24.00: Mizyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE., 
20.20: WIEDEŃ.: „Jeder ist seines  Glic= 


że stólicy filmowej grozi katastrofa - 
zawczasu przenieśli się do. Europy, Nie- 
którzy na pobyt czasowy, inni—na stałe. 
W Europie bawi obecnie kilka znako- 
mitych gwiazd filmowych. 
„Przedewszystkiem wrócił- do swej 
ojczyzny (Francji) nieskazitelny elegant 
-| filmowy, człowiek, który najlepiej czu- 


Podróż do je się we iraku — 


Adolph Menjou, i 
Doszedłszy do wniosku, że film „już się . 
mie opłaca”, Menjou na wzór swych licz-: 
nych rodaków został zwykłym. rentje- 
rem, żyjącym z procentów... 
Wśląd'za nim przybył do. Európy Pe 
pularny komik filmowy. * 
Harold Lloyd, 


kes Schmied“ — słuchowisko Ottona |który wszczął tu pertraktacje w skie. 


założenia nowej wytwórni filmowej na 


Zoffa, 
20,30. PARYŻ (Poste-Parisien). „Dede“, | europejskim gruncie. 


operetka Christinć. 


21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Travia- 


Również 
Ramon Novarro. 


ta" — opera Verdiego. Tr. z Teatru | ma już dość Ameryki i bawi obecnie. w 


Porte-St.-Martin. 


Paryżu. gdzie zamierza rozpocząć no* 


2215. DAVENTRY. Recital fort. Jana wą karjerę — śpiewak a... 


Si meterlina. 


Pyžuro aiek. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki; 
u Aer sej s (Nowomiejska 15), S Traw- 
( ry gg vs 564 M; 'Rozenbluma (śród- 
mięska 21) moż ot A (Piotrkowska 
195), JI KRUK (Kitna 54), L, Czyńskiego (Roki- 
cińska 3 ' A 


4 Ri- 4 


0,0, 0 m 


Na pięknem wybrzeżu francuskiem 

urozmaica sobie czas _. 
` Douglas .Fairbanks, - 

zapomniany „Złodziej z Bagdadu“. 

Wreszcie wymienić- należy f również - 

Pole Negri, ` 

która występuje w Paryżu na deskach 
„teatru kabaretowego.. zw dk o 


alizowany Zbigniew — chciałby z niej| chem ręki zerwać ten wspaniale doj- 


zrobić poprostu swoją metresę! 

Jakże śmieszne były jej marzenia: 
wstydziła się teraz sama przed sobą, 
że bodaj przez chwilę mogła fantazio- 
wać na ten temat, 

Z bohaterskim wysiłkiem przeiknęła 
„zy i odparła: 

— Propozycia ta zaskoczyła mnie... 
Proszę zostawić mnie samą.. Muszę 
zastanowić się: dam odpowiedź jutro.. 


kę młodej kobiety. 

Taktownie wstał, oświadczając: 

— Zatem zgłoszę się tu jutrol... My- 
ślę, że będziesz na tyle rozsądną i przyj 
miesz moją propozycję; ufasz mi chyba 
na tyle, że nie obawiasz się, 
wyjść na tem źle. 


lina. klucz. 


jest właściwie twoje. A ponieważ mam 
dwa klucze oddaję ci jeden z nich, aże- 


bez pukania. 

Zbaraski uważał gest dziewczyny za 
dobrą wróżbę. Już przy drzwiach objął 
ją jeszcze raz.i pocałował. 

- Ale wargi dziewczyny były chłodne... 


„Polityka w miłości: 


‘Dnia. tego był Zbigniew mocno zde- 
nerwowany. 


Haliny i pocałunki jej świeżych warg. 
p À pocałunki te były esencją najbar- 
ziej 
Eee, budzącej się dopiero da 
żądz 

Młodzieniec dość miał już tych tar- 
gów, wahań i niedopowiedze!ł 
P.zeżywszy — jak najbardziej mą- 
dry epikuiyjczyk — mękę nierasyco- 
nych dreszczów miłosnych i długich 
przedwstępnych drażnień się, pragnął 
zakończyć wreszcie grę i jednym ru- 


'Przez całą noc śniły mu się oczy weg 


słodkich wstydów i nieśmiałej | szem 


rzały owoc, 

Jego cierpliwość—aczkolwiek Evies., 
tnie umiał się hamować — była już na 
wyczerpaniu. Formalnie. liczył minuty, 
dzielące go od popołudnia, które. dopeł= 
rić miało jego długich tęsknot i ukoro- 
pawie słodki trud Wiomiesteczoych, za- 

egow. 

Przed obiadem wręczył mu. ojciec - 


5 Ne 159°- FR 


pachnącą perfumami reve-d'or kopertę. .. 


— Izabella napisała do mnie-z Pa- 


Hrabia Zbigniew zrozumiał rozter- yA. „ Na końcu listu jest dopisek -dọ 


| 


ażeby | mu i ironii. 


ciebie... 

Zbigniew przebiegł oczyma : kilka- 
ście konwnecjonalnych słów, skreślo- 
nych ręką kuzynki, Było w.nich trochę 
zawodu, trochę goryczy, nieco sarkaż- 


Kończyły się one szyderczećm: „A ćo 


Już na pożegnanie wręczyła mu Ha-|porabia Halina?... Mimo wszystkich nie- 


porozumień, możeśz. liczyć na mnie, że 


— To mieszkanie — powiedziała — | nie omieszkam zjawić się na. wasz 


ślub...* 
Stary hrabia,- sbakswiiady ‘ukradi 


zauważył niby. mimochodem. : => ~ 

— Mam -wrażenie,)} że! dobre chęci 
Izabelli, ażeby. zatańczyć na twojem 
weselu sprawdzą się niedługo... tChciał- 
bym ci żakomunikować,! iż księżniczka 
Elźbieta Ostrogska, córka moich najlep=. 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY. |57Ych przyjaciół, ukończywszy: pensjo- 


nat w Rzymie, powróciła na święta ;dó 
kraju. 

— Więc i cóż z tego? — trochę nie- 
grzecznie burknął Zbigniew.  - 
Sędziwy arystokrata pogładził si 
o wąsa. 

—. Nie udawaj, drogi Zbyszku, że 
nie wiesz o tem, iż jest naszem najwięk- 
życzeniem, ażebyś wstąpił w zwią 
zek małżeński z Elźbietą. Dziewczyna 
skromna, świetnie wychowana, piękna, 
dziedziczka najpiękniejszej w Polsce 
fortuny i najgłośniejszego nazwiska... 
Wierzaj mi, że nie mógłbyś zrobić lep- 
szej partii! 


(Dalszy clag jutro). 


yś mógł wchodzić ile razy zechcesz, [kiem z: poza krzaczastych brwi. syna, 


Hd. 
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 SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


EA 


Napisał JAN BILEWICZ. 


STRESZCZENIE ‘POCZATKU POWIEŚCI. 


Eia’ "Robertson. piękna woltyżerka | Rex|tą możemy jutro spróbować... 


słynny "akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym: do występu. Oboje ` sa O- 
gromnie krwia, gdyż jutro ma się od- 
być ich _śŚ 

w Menicj woltyżerce kocha się skry- 
cie kławn'Friko oraz pewien stały bywa- 
lee* cyrku, „którego nazywają „młodzieńcem 
ze. szramą*y 

o "występie EM, na arene wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na*kotwicy pod kopułą cyrku. ` 


Rex spada nagle: z- trapezu wśród "ogól- 
nej jpg wiz ; 

Sr go do szpitala, gdzie akrobata 
traci óbydwie 'ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn. ma: 
lśąskiego, - Edmund Staniecki,  odwi 
Elą rannego akrobatę,w szpitalu, gdzie woje 
mS obora” go o swej miłości, 
7 6 kilku: tygodniach Rex ió? się z 

Pa M 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to „nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia.  Nieszczęsny akrobata przypomi- 
ka że owego! fatalnego wieczoru: przy 
kaas eg "Jonny; który raz już'był karany za 


nRa kiea kzdodniach. Rex wrócił do cyr- 
się jednak‘ źle wśród kolegów. 
Miał ł wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Tymczasem do Stanieckiego”żwróciła się 
dawna » diego; przyjaciółka, Rega. Szybska, 
coria przemyslowca., Czyni. ona 

uty, że nawiązuje znajomości z 

„Syręówka! A 

Ojciec namawia Edmunda, aby ` sodę 

z cyrkówką i ożenił się.z Regą - Szybską, 

gdyż to mu jest potrzebne, do jego interesów. 

* Pewnego wieczóru, gdy siedziała w sæ- 

loniku z śksiążku na kolanach, lokaj zamel- 
dował ARA cie jakiejś pank >- 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę. że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe” po- 
twierdził tę smutną dta: Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 

piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miala A kihehe S kda Piękności, si 

ne. towarzystwą przeznączyły 
lacze atrode ATA 50,000 złotych. 
kaca Szybska tara się 6 uzyskanie 


o tyt wysyła za pośrednictwem 
alez, 'fotogtaficznego CE u. fowiesię 
Eli również na ów Roke” „Zdięci e to 
konanę Falla w czasie, dy Ela po Sone 
szczecć dj acu. błąkała się Po ulicach sto- 


szy 


Kr — 0% RERA 


"Bodezas kofikursu Ela I Rica: Śtybstu 

trzymały po równej- ilości głosów.. -Eli 
bronił „zaciekle ek jei wielbiciel, „artysta- 
malarz Grześ Stè èga. 

Tego sam s i Gy Stega udaje się 
przypadkiem Guliwera* i za 
wiasuje: znajomość > wę Friko zwie- 

P przed nim, opowiadając o swej. nie: 
ERT twej miłości. 
Ele została skażana.' W chwili ogłosze- 


nia ‘wyroki: przybywa do sądu ‘Stega; który | 


poznaję Elę. 

„Dzięki staraniom Stęzgl Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno iej 
wyjeżdżać z Warszawy: 

W: przeddzień “rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj; diłodzieńicy. przedstawiający się jako 
wywiadowcy, RA P 

„Rex zostaję PRE. andytów. zamordo- 
wany, lecz "Ela i Stęga odzyskują wolność. 
Następnego dnia” ‘odbywa się „posiedzenie $a- 
dut kondeuraowego:. 

sEła-uzyskujespierwsza ode pod -wa+ 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordę- 
wania. Stąnieckiego. 

"Nastepnego dnia la spotyka się ze 
sprzymierzeńcóm “Regi, Lewańskim,'w gabi- 
necie restauracji+ „Trocadero”. Lewański 
przyrzeka, że. pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej. rehabilitacji. 

' Lewański przybywa” do. Regi i dówiadu- 
je się, že Rudziak uciekł: 

*Efa' spełnia” życzenie Lewańskiego I wy- 
prowadza się:z mieszkania malarza. Z pod- 
słuchanej. rozmowy między Lewańskim, a 
Cząrnym Sokołem dowiaduje się, że. Ru- 
dziak żnikł bez” Śladu. 

Stęga w przebraniu udaje się do knajpy 
„Czarnego Sokoła**i iam podsłuchuje roz- 
mowę o tajemniczej kartce .„4-1-N-9-5-L", 
Ma. to „być „adres kryjówki Rudziaka. 

Stęga odczytuje tę kartkę i sprowadza 
policję do kryjówki Rudziaka, który w 
ostatniej chwili rzuca się ze strychu na 


gi W adziak jrzed śmiercią przyznaje się do 
zabójstwa Staneckiego i do konszachtów z 
Lewańskim oraz z. Regą. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za -sobą.drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy na ziemię. 
przerażona ucieka. ' 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny 
tut Miss Polonji i rozpoczyna. nowe Aaa] 

Zgłasza: się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej ą rolę w filmie, 


— O, mam wrażenie, że tak.. Zresz- 
Sądząc 
z fotografii, jest pani bardzo fotogenicz- 
na... Czy mogę więc czekiwać panią ju- 
tro o dziesiątej zrana w wytwórni?.. 
Ela spojrzała na Stęgę. Malarz ski- 


Ralicki wyszedł. Stęga podbiegł ` dol bez "marynarki, rękawy koszuli 


nął głową. 
— Tak... — odparła. — Przyjdę... 
— Doskonale... Uprzejmie dzięknię...! 
Sługa uniżony... 
Eli. 
— Winszuię ci... Gwiazda filmowa!... 
Czy: nie jesteś“ 'zadowolona?... Rz: 
— Bardzo... 


tego wyjdzie... 


— Zdięcia”udadzą -się napewno!.. | przyszliściel... 


fillmowa!... 
Do. Holty- 
Flurrrrrra!.. 


Będziesz wielką gwiazdą 
Pojedziemy do Ameryki!... 
wood!... Zobaczysz!... 


Stega cieszył się jak dziecko. Odzy-| cyj i maszyn, 


skał dawny humor. 


Dalsze plany odłożono 
załatwienia sprawy z wytwórnią fil- 
mową. 

Następnego dnia przed wytwórnią 
„Urania“ zatrzymała -się 


Zobaczymy, czy“coś z| Witam pana!. 5 


3 
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Ela również była; hszminkowani aktorzy, zapalały się ia- 
zadowolona z otrzymanej propozycji. kieś sygtiały, warczały motory, słowem 
narazie aż doj — panował tam wielki ruch. 


taksówka, zj zawyrokował. 


„il 


Wprowadzono ją do gabinetu dyrek! zdawkowe: „Przepraszam“. 
tora. Był to starszy, poczciwie wyglą- Stęga nic nie odpowiadał, czytał da- ` 
dający człowiek. Przywitał Elę uprzej-| lej... A oczy jego błądziły poza róg ga- 
mie, wyrażając wielki zachwyt jej uro-|zety, węsząc, szukając... Przychodzili 
dą. (statyści, spiesząc się, by zdążyć ma 

— Sądzę, że będzie się pani dobrze! czas... Za chwilę rozpoczną się zdję- 
czuła w naszym wyborowym zespole i cia.. 
że pan Ralicki dobrze pania pokieruje... 

— I ia tak sądzę... 

tej chwili wszedł Ralicki. 


"Nawpółobnażone dziewczęta pod- 
skakiwały frywolnie, nie krępując się 
Był swego negliżu. Wszedł inspicjent. 
miał — Przepraszam pana.. — zwrócił 
zakasane. się doń nieśmiało. — Czy nie widział 

— Aaa, dzień dobry pani!... — rzekli pan pani Robertson?... 

z tymrsamym:co wczoraj uśmiechem. — — Pani Robertson?.. „ Przebiera się 
— dodał, zwracając Się| w garderobie!... Zaraz zaczynamy zdję- 
— Doskonale, że państwo cia... : 
Możemy rozpocząć pró- — Aha... — mruknął Stęga. — Prze- 
bne zdięcia!... Prosimy !... j biera Się... no, dobrze... 

Ralicki wprowadził ich za kulisy, I wlepił wzrok w korytarz za halą, 
gdzie pełno było różnych lamp, dekora gdzie mieściły się garderoby artystek. 
kręcili się robotnicy ij Pierwsza na prawo przeznaczona była 
dla Eli. Nie śmiał tam wejść. Dalej cżzy- 
tał gazetę, zerkając ciągle w stronę ko- 
rytarza. 

Rozległ się przeciągły dzwonek. 

— Hallof.. Wszyscy na scenę!... Za- 
czyńnamy!... 

Zapalono iupitery. W oczy walił 0- 


do Stęgi. 


Próbne zdięcia wypadły świetnie. 
Ralicki był zachwycony. 
— Będzie pani naszą gwiazdą!... — 


której wysiadła Ela w towarzystwie Artystki uśmiechały się. Patrzały ślepiający blask. 
Stęgi. Wizytówka Ralickiego  umożli-|na Elę zazdrosnym okiem. y Drzyń garderoby, pierwszej na. prai 
wiła jej wstęp na teren: wytwórni, do= — Ryś ma nową ofiarę... — Szep- , 


kąd nikogo nie wpuszczano. 
+ = Aha.. Pani Robertson... 
ją służba. — Proszę... 
czeka... 


Rozdział sześćdziesiąty pierwszy 


Lulcsusowa kochanka 


Wssvsjtwórai.filmawake Urania” wrekliciii by wnieść nieco »Światłas dos tej | - 
«mrocznej zagadki. 


gorączkowa praca, Reżyser Rysząrd 
Ralicki nakręća monumentalny fili p.t. 
„„Luksusowa kochanka“. Ela Robertson. 
występuje w tytułowej roli. Pisma o 
tygodnia zamieszczają już szczegółowe 
wzmianki. Miss Polonja poraz pierw- 
szy na ekranie!.. 

Partnerem jej "był Ralicki, który je- 
dnocześnie. reżyserował obraz, 

W wielkiej hali zdjęć, w której. pło- 
nęły „olbrzymie ląmpy zwane jupitera- 
mi, przesuwano dekoracje, nastawiano 
skomplikowane aparaty, rozlegały się 
nawoływania pomocnika reżysera: 

— Scena 35-ta!l.. Proszę, jeszcze 
raz!.. Cisza!... Zaczynamy!... 

Elę pochłaniał całkowicie ten rodzaj 
pracy. Frapował ją gorącżzkówy poś- 
piech, wieczny niepokój i zmieniony 
tryb życia. Była nareszcie wielką ar- 
tystką filmową. 

Jeszcze jej nikt wprawdzie nie: wi- 
dział na ekranie, ale już pisano o niej 
we wszystkich pismach, już o niej mó- 
wiono, już rokowano jej iaknajlepsze 
nadzieje. 

Mieszkała w najelegantszym hotelu 
stolicy „Mignon“, posiadała własne au- 
to, była przez wszystkich podziwiana 
i-uwielbiana, czego trzeba więcej? 

Zapomniała szybko o przeszłości. — 
Nawet o wypadku w pokoju Lewań- 
skiego zapomniała powoli. 

= Ralicki był bardzo taktownym czło- 
wiekiem i nie przypominał jej nawet o- 
wego nocnego spotkania. Czasem na- 
a|wet sądziła, że to może była omyłka. 
Może Ralicki wcale nie był owym mło- 
dzięńcem w: słomkowym kapeluszu?... 

olicja, zda się, również zapomnia- 
ła o tej sprawie. Obdukcja zwłok nie 
dała wyraźnej odpowiedzi, czy Lewafńi 
ski zginął Śmiercią samobójczą. Szuka- 
no w każdym razie owej damy w bia- 
łym kapelusiku, lecz wszelki ślad po 
niej zaginął. 

W prasie ukazała się nawet wzmian- 
ka o tem, że krytycznej nocy na miej- 
tscu ewentualnej zbrodni obecna była 
pewna dama. która następnie opuściła 
al spokojnie pokój. Podano nawet jej ry- 
sopis, uwzględniając tylko luźne 
szczególy zapamiętane przez dozorcę. 
Wspominiano nawet o białym kapelusi- 
ku, Mimo to nikt nie zgłaszał'się do po- 


— witała 
Pan dwa | nela głowa. 


nęła A Jolia dosdrugiei. 


wo otworzyły się i wyszedł z riej Ra- 
licki... 

Stega drgnął. Więc jakto?.. Prze- 
biera się, a on?... Jemu wolno?.... Więc 
był w jej garderobie?... Chusteczką wy- 
cięra usta... Jakgdyby zcierał karmih... 

Stęga zacisnął rękę. Spogląda niby- 

to na gazetę, a w rzeczywistości mie 
wie, co czyta... Litery skaczą mu przed 
OCZY NA... 
"Ralicki usiadł tuż u wylotu koryta- H 
rza i wydaje jakieś polecenia pomocni- 
kówi. Sam nie dyrygnie, jak zazwyczaj, 
me wydaje żadnych dyspozycyj. Czy- 
ni to już za niego kto inny. Ralicki czy- 
ni wrażenie zmęczonego. 

Nosi smoking, tego pewnie wymaga 
iego rola. No, tak... Scena przedstawia 
nocny lokal... Statyści siedzą przy sto- 
Ed AR W głębi orkiestra... Po bokach 
oże 

— Hallo! — rozlega się głos pomó- 
cnika. — Więc już!... Zaczyńamy!... 

— Zaraz... — rozlega się głos Ra- 
lickiego. — Pani Eli jeszcze niema... 

Pani Eli... Stęga uśmiecha się zjadli- 
wie.. . Prędko tu się ludzie spoufalają... 
Już po imieniu... Co on tam robił w gar- 
derobie?... Dlaczego Ela nie wycho- 
dzi?... 

— Dzwonił pan już?... 
licki, powstając. 

Tak... — odpowiada pomocnik. 

Otwierają się drzwi. Ela wychodzi 
w pięknej, głęboko wyciętej sukni wie- 
czoroweji. 

Jej gibka, wiotka postać przegina się 
; elastycznie jak trzcina. Wygląda impo- 
nująco. 

Budzi powszechny zachwyt. Oczy 
statystów wlepione są w jej cudną twa- 


Tamta uśmiechnęła się tylko i ski- 


” 


Praca nad „Luksusową kochanką* 
oderwała myśli Eli od smutnej przesz- 
łości; stawiając przed nią nowe, potęż- 
ne-pefspektywy. 

Mniej zadowolony był z tego wszyst- 
kiego Stęga. Ele nie stała się dlań obcą; 
ale bardziej oddaloną. Choć w dalszym 
ciągu mieszkali pod-wspólnym dachem 
=; W oddzielnych oczywiście aparta- 
mentach = mimo to malarzowi zdawa- 
ło się, że Ela wyjechała do innego mia- 
sta. 

Wstawała bardzo wcześnie, Stęga 
jeszcze wtedy spał. Gdy dzień był po- 
godny, prace w atelier filmowem- roz- 
poczynały się o ósmej. Ela musiała być 
w garderobie już o siódmej, albowiem 
charakteryzacja trwała conaimniej go- 
dzinę. 

Obiad -zjadała na miejscu, do hotelu 
wracała więc dopiero wieczorem około 
ósmej. Była. tak zmęczona, że nie chcia- 
ło jej się wychodzić, zostawałą więc w 
swym pokoju hotelowym, odpoczywa- 
jąc na tapczanie i opowiadając Stędze;, 
o całodziennych wrażeniach. | 

Malarz słuchał, gładził jej puszyste ` 
loki, wdychał cudowną woń jej perfum, ! 
przymykał oczy i marzył o tej chwili, 


— pyta Ra- 


gdy Ela wróci znowu do niego całą du- rzyczkę. 
szą i sercem, wszystkiemi myślami. Bo — Na partnerki patrzeć!... — pada 
teraz żyła pracą, filmem, zmianą, jaka | rozkaz pomocnika reżysera. — Muzy- 
zaszła w jej życiu. ka!... Można? 

Z drugiej strony cieszył się jednak, — Jazda! 
bo widział, że Ela jest szczęśliwa. Jeśli| — Hop... Hopt... 


więc czuł do niej jakiś żal, to było to 
uczucie raczej egoistyczne. 'Zatował tro 
szkę, że Ela nie myśli już tylko wyłącz- 
nie o nim, że pochłonięta jest czemś in- 
nem. 

Tak też było w tej chwili. Stega sie- 
dział z boczku na małym stołeczku, by 
nikomu nie przeszkadzać. Przez wąski 
otwór widać było halę zdięć i wejścia 
do garderób. 

Stęga niby to czytał gazetę, lecz w 
rzeczywistości zerkał na wszystkie 


Coś warknęło, puszczono w rich jā- 
kąś maszynę... Wszystko odrazu oży= 
ło jak pod wpływem  czarodzicjskiej 
różdżki. Orkiestra gra argentyńskie tan 
go. Pary statystów podnoszą się. Nad 
parkietem zapalają się przyćmione lam- 
py. Kręci się, kręci taśma filmowa... 

Muzyka przestaje grać. Goście wra- 
cają do stolików. Ożywione rozmowy, 
ruch, gwar. Kelnerzy roznoszą ħa ta- 
cach półmiski i flaszki... Nagle — — ci- 


sza... Wchodzi nowa para.. Ralicki i 
strony, chcąc zobaczyć gdzieś Elę. Ela.. Wprowadza ich kelner, toruiąc 
Robiono właśnie próbne zdjęcia, po | drogę do loży... Siadają.. Kelner przy= 


których Eła znikła nagle. Ralickiego też 
nie widział. To go denerwowało. Lubił 
mieć ich na oku. Nie była to jeszcze za- 
zdrość, lecz jakiś niepokój. 

"Co chwilę ktoś go potrącał, rzucał 


nosi szampana... 
artnerki... 
wzrokiem. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Szepcze coś do swej 
Ela rozgląda się chłodnym 


| 
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Morderca policjanta przed sądem | 


Skazano go na 5 lat miezienia 


Katowice, 8 czerwca. 

Sąd okręgowy w Katowicach pod 
przewodnictwem sędziego śledczego dr. 
Ardta i sędziów dr. Giowackieg» i Le- 
nerta, jako wotaniów,  rozpatrywa: 
wczoraj sprawę Stanisława Nowaka 
Wojciecha Rajdy, mieszkańców Nowej 
Wsi. Akt oskarżenia popierał prok. dr. 
Kulej. 

Nowak oskarżony jest o to, że w d. 
30 grudnia o godz. 11 wieczorem za- 
strzelil w Nowej Wsi starszego poste- 
runkowego Józefa Gajdę. Raida oskar- 
żony jest o to, że posiadał karabin woj- 
skowy, który wręczył Nowakowi w ce- 
lu zastrzelenia Gajdy. 

Sprawa ta już kilkakrotnie znajdo- 
wała się na wokandzie sądowej i była 
odraczana. Nowak staną! już w swoim 
czasie przed sądem, oskarżony o upra- 
wianie agitacji komunistycznej, jednak 
z powodu amnestji sprawę tę umorzo- 
no. 

Na ostatniej rozprawie Nowak uda- 
wał warjata, wobec czego sąd oddał go 
pod obserwację. 

Nowaka zbadał profesor Wachholz, 
który ustalił, że jest on neuropatą i u- 
mysłowo niedorozwiniętym, jednak od- 


Poiworna zbrodnia pod Kaliszem 


Z całkowicie za swe czy=! 


1988 


PE E ESN G oo 


Wójt zamordowany na weseiu 


Zabójca stanie przed sądem doraźnym w Lublinie 


Lublin, 5 czerwca. 
Straszna zbrodnia zabójstwa wójta 


W czasie przewodu sądowego usta-;yą weselu miała miejsce w dniu oneg- 


lono, że Nowak o godz. 11 wieczorem 
czatował na ul. 3 Maja na policjanta 
Kurzeję, którego chciał zabić za roz- 
maite doniesienia. Gdy Nowak ujrzał 
Gajdę, był pewien, że jest to Kurzeja i 
strzelił do niego. Kula przebiła szyję i 
utkwiła w kręgosłupie, powodując na- 
tychmiastową Śmierć. 

Nowak ukrywał się przed władzami 
a przed rodziną Wieczorków chwalił się 
nawet, że zabił policjanta. 

Członkowie partii komunistycznej, 
której Nowak był członkiem, usiłowali 
ułatwić mu ucieczkę do Niemiec, a na- 
stępnie do Rosji sowieckiej, jednak w 
dniu 3 maja policja urządziła obławę i 
w okolicy Nowej Wsi ujęła Nowaka. 
Nowak skrył się na strychu jednego z 
domów, skąd ostrzeliwał się przed poli- 
cią. Gdy skonstatował, że niema wyj- 
ścia z pułapki, poddał się. 

Na rozprawie sądowei w dniu dzi- 
siejszym udawał on ponownie wariata. 

Po przemówieniach stron sąd wydał 
wyrok, skazujący Nowaka na 5 lat wię- 
złenia, a Rajdę na 3 miesiące więzienia. 


Bestjalski zięć stanie prawdopodobnie przed sądem dorażnym 


Konin, 8 czerwca. 

W spokojnej wsi Brzeźno w powiecie 
konińskim popełniona została potworna 
zbrodnia na osobie 62-letniego Francisz” 
ka Bartosika. 

Nad ranem do mieszkania Bartosika 
wszedł jeden z wieśniaków i zauważył 
Że na łóżku spoczywają martwe zwłoki 
gospodarza. Początkowo sąsiedzi są- 
dzili, że Bartosik zmarł na udar serca. 
Tak zresztą zeznał na posterunku poli- 
cji zięć zmarłego Kazimierz Różnowski. 

Oględziny lekarskie wykazały jednak 
zupełnie co innego, Bowiem na szyji tru- 
pa Znaczna byla czerwona prega, która 


wydaje 


Dźwiękowe Kino 
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PORADNIA 


TA 


LECZENIE CHORÓB 
WENFRYCZNYCH I SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1. 

Czynna od S-ej rano do 9-ej wieczór. 
W ‘niedziele i święta ad 9-ej do 2-ej. 


Porada 3 zł. 


Qd M 2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz. 


MUZ Samma 


4" Sienkiewicza KG 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


PIOTRKOWSKA 56 


od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


świadczyła ©0 popełnienia morderstwa 
przez uduszenie. 

Na skutek tego odkrycia aresztowa- 
no zięcia- Bartosika, Rożnowskiego. 
przyczem ustalono, że między nimi kry- 
tycznego dnia wybuchła sprzeczka 0 za- 
pis majątku w czasie której Różrnowski 
uderzył swego teścia trzykrotnie młot- 
kiem w. głowę, poczem udusił bezbronne- 
go starca, 

Ohydnego mordercę osadzono w wię- 
zieniu. 

Dochodzenie przeciwko niemu prowa- 
dzone jest w trybie doraźnym. 


SMACZNE! POŻYWNE E EIRA 
po cenach niskich - 


(z drobiem zł. 1.50) 


Złoio BIŻUTERIĘ, SREBRO B 
kwity lombardowe ku- $ 
puje i płaci najwyższe ceny Za- $ 
kład Jubilerski b FLIAŁKO, 8 
PIOTRKOWSKA 7. i 
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dajszym we wsi Łucka Górna, pow. lu- 
bartowskiego, woj. lubelskiego, 

W mieszkaniu jednego z tamtej- 
szych gdspodarzy odbywał się ślub cór” 
ki, na który zaproszony był między in- 
nymi wójt gminy Łucka, Bolesław Se- 
kuła. 

Podczas uroczystości, gdy już go- 
ście byli w stanie podchmielonvm. je- 
den z uczestników, niejaki Stanisław 
Wojtowicz, rzucił słę z nożem w ręku 
na wójta, zadając mu kilka ciosów w 
plecy. 


'bie przyspieszonym. 


Nieszczęśliwy Sekuła padł na ziemi» 
zalewając się krwią I po kilku minutaci: 
wyzionął ducha naskutek przebicia tu 
płuc, Wśród gości powstała panika, nie- 
którzy rzucili się na napastnika, które- 
go udało się obezwładnić. Niewąt pliwie 
dokonanoby nad nim samosądu, gdyby 
nie bezwłoczna interwencja policji, któ- 
ra położyła kres awanturze, aresztując 
mordercę. 

Stanisław Wojtowicz osadzony zo- 
stał w więzieniu do dyspozycji władz 
i dochodzenie przeciw niemu o mord z 
premedytacią prowadzone iest w try- 
Stanie on prze” 
sądem doraźnym w Lublinie, 


Zastrzelił ojca niedoszłej narzeczonej 


Lubelski sąd skazał zabójcę na 10 lat więzienia | 


Lublin, 8 czerwca. 

Młody i przystojny Sergiusz Kowal- 
czyk od wielu lat żywił uczucie miłosne 
do: Dmitrukówny, córki gospodarza ze 
wsi Zohów. pow. rówieńskiego. 

Dziewczyna obdarzała Kowalczyka 
wzajemńością i po pewnym czasie mieli 
się pobrać. Pan młody udał się do ojca 


`| narzeczonej celem otrzymania błogosła= 


wieństwa, ale tu spotkała go odmowa 
starego Dmitruka, który nie chciał, aby 
córka jego wyszła zamąż za biednego 


chłopa. 

Gdy Kowalczyk Zion sta 
remu, by poszedł w swaty, ten schował 
się na piec. Wówczas zfozpaczony mło- 
dzieniec schwycił stojąca opodal strzel- 
bę i wystrzelił trzykrotnie do ojca na- 
rzeczonej, zabijając go na miejscu. 

Sąd okręgowy skazał zabójcę na 10 
lat więzienia, a sąd apelacyjny w Lubli- 
nie wyrok w całej rozciągłości zatwier- 


jea 


2-letnie dziecko zginęło w płomieniach 


Konin, 8 czerwca. 

W miejscowości Ślesin, w zabudowa- 
niach Teodora Waliszewskiego. wybuchł 
pożar, który mimo natychmiastowej ak- 
cji ratunkowej zniszczył doszczętnie 
wszystkie budynki gospodarskie wraz Z 
inwentarzem. 

W przerażeniu jakie zapanowało pod- 
czas pożaru zapomniano zupełnie, źe w 
mieszkaniu znajduje się 2-letni Synek 
Waliszewskich Janek. 

MU chwili NAA ztożbaczeni rodzice u- 


KATOL: AA 


A 'obactwo, owady. . 


Dziś i dni nastesasoh! 


Blok - Muzafilm prezentuje: Adolia Dy mszę, 
skającej rakietami spp i pogodnego humoru filmowej farsie muzycznej 


WL 


Wesołe przygody miłosne kochanków śmiałych i nieśmiałych. 
Uwaga. Luksusowy ŻA ieaejainy, zabezpieczony w razie niepogody i chłodu. 


„W SIDŁACH SZALENCA” 
„MOSKWA BEZ MASKI: 


przytomnili sobie, że ich dziecko pozo- 
staje w mieszkaniu, dom cały objęty żuż 
był płomieniem ognia. 

Z narażeniem życia jeden ze straża- 
ków w chwili gdy już wiązania dachu 
waliły się, wszedł do wnętrza i wyniósł 
stamtąd nieszczęśliwe maleństwo. Nie- 
stety dziecko natychmiast odwiezione do 
szpitala zmarło po 2 godzinach, 3 

Straty spowodowane tym olbrzymim 
pożarem obliczane są na 50 tys. złotych. 


wer pomoc 


najbiedniejszym 


Marjusza Maszyńskiego, Mire Zimińska, Lili Zielińska w ky: 


ii 


40-11) 


Straszne przeżycia kobiety, która popełnia 
WE SĄ rolach głównych: ALEKSANDER 


r go HEMMING; ` 


Tragedia pięknej żydówki rosyjskiej. W roli pięknej żydówki ELISA LANDI. W roli szefa tajnej policji w carskiei Rosji Lionel Barrymoorć. 


Doktór 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 
POWRÓCIŁ 


tel. 148-62 


Poczatek seansów 0 zodz. 4- -j w sop i 


Dziś wsnaniała premiera? 


DOKTÓR 


i. sfery Łagunowski 


i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 
i| 1 od 6 do 8 I pół wiecz. W niedziele 
i święta od 10—1. 


niedziele 0 e 


wielki film egzotyczny 
z udziałem przepięknej hawajki 


DOKTÓR 
spec. chor. 


wenerycznych, 


l do 2 i pól 


39, F. Jedliński. 


12-ei. — Na pierwszy 


KLIŃGER|- 


skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12, 


PRZYBŁĄKAŁ sie pies, Doły, Dolna 


seats od 


miejsca 54 AEAN 


t UNMORD 


FABRYKA LEMONJADY; 40 balonów 


5000 flaszek, 3 wozy, maszyna pierw- 
szorzędna, 2 aparaty do odciągania, 
przeszło 3000  centnarów lodu do 
PARK mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią, stajnia itp. do wynajęcią. — 
Andrespol, stacja i poczta Andrzejów 
Aleksander Omencetter. A 
POTRZEBNA wykwalifikowana: szpi- 
cerka (wykończarka) do wełnianych 
rekawiczek. Wiad. w Administracji. 


BUCHALTER samodzielny,  bilansistą 
z długoletnią praktyką i Świadectwatmi 
poszukuje RY: Oferty do Republi- 
ki pod J U.” 24 


30-2 


Do porażce z Belśamni 


Źle się dzieje w polskiem piłkarstwie 


Warszawa, 9 czerwca. 

Porażka naszych piłkarzy z Belga- 
mi odsłoniła nam niemiłosiernie bezna- 
dżiejny stan polskiego footbalu. Gdy 
jeszcze w roku zeszłym uderzono na 
alarm z powodu spadku poziomu gry, 
to jednak reprezentacja potrafiła 
wszystkie swe spotkania zagrać lepiej 
od zespołów ligowych i w efekcie o- 
siągnęła kilka bardzo wartościowych 
wyników, W tym roku jednak jest już 
gorzej. Reperezentacyjna drużyna pań- 
stwowa pokazała na meczu z Belgją 
grę słabą, apatyczną, niecelową, wolną, 
słowem grę stojącą na poziomie słabej 
klasy A. Gorsze, że gra ta nie wypadła 
tak źle na tle doskonałego przeciwnika, 
ten bowiem był godnym partnerem Po- 
laków. « 

I to jest właśnie tem boleśniejsze, — 
gdy bowiem w roku ubiegłym Włosi 
żadali nam przykrą porażkę i na tle ich 
zespołu obnażyły się nasze braki, kon- 
trast był naprawdę duży. Drużyna Bel- 
gów natomiast nie wytrzymuje nawet 
porównania z Włochami. Pisało się du- 
żo o szybkości Belgów i o sztuce strze- 
lania z każdej pozycji. Widzieliśmy to 
w Warszawie tylko przy jednej akcji, 
gdy padła zwycięska bramka, Włosi 
ńatomiast grali z nami w ten sposób 
przez cały czas. Bite naprzód podania 
Belgów szły raczej naoślep, Włosi do- 
chodzili natychmiast do piłki i oddawali 


strzał z każdej pozycji. Z tak niepraw- 


podobnej sytuacji, jak byli Belgowie, 
kiedy strzelali nam bramkę, mówimy 
nieprawdopodobnej, bo rzadko kiedy u 
nas z takiej odległości napastnik oddaje 
strzał i dlatego Albański nie mógł na- 
„wet spodziewać się strzału, - 
lali stale i takich bramek padło na bois- 
kach Neapolu i Genui więcej. 
Zespół belgijski nie mógł więc: nas 
zaskoczyć absolutnie niczem, ani tem- 
pem, ani szybkim strzałem, ani techni- 
ką, gdyż gracze nieraz nie wiedzieli co 
począć z piłką, nie mieli też nad nami 
przewagi fizycznej, którą mieli i wyko- 
rzystywali Włosi. Mimo to przegraliś- 
my, grając zdecydowanie gorzej, niż we 
Włoszech. Katastrofalny brak szybko- 
ści wyszedł raz jeszcze ta jaw, Napast- 
nicy zwlekali z oddaniem piłki, tracili 


czas na podawanie piłki do boku i do ty-. 


łu byle nie naprzód, a o strzale zapom- 
nieli zupełnie. Nawet w momencie gdy 
sędzia Cejnar przyszedł nam z pomocą 
i jakby umyślnie puścił szkolny offside 
Pazurka po przerwie, ten z bliskiej od- 
ległości strzelił nieśmiało w ręce do 
Bręata. Patrząc na mizerną grę druży- 
ny polskiej rozumiało się dopiero tajem- 
nicę sukcesów Ruchu. Wystarczy mieć 
obecnie dwuch skrzydłowych o klasie 
Urbana i Włodarza i pomocnika Dziwi- 
sza, aby z polskiemi drużynami odno- 
sié zwycięstwa. Kompromitujący był 
Szczepan na środku pomocy. Przerwał 
się kontakt ataku z pomocą, wytworzy- 
ła się w środku luka, wolny i dziwnie 
nieuzasadnienie nonszalancki Szczepa- 
niak nie potrafił wygrać ani iednego po- 
iedynku, Obrona też nie błyszczała, jak 
dawniei. Wprawdzie nie można jej nic 
EEE ZT TTOCTPTBE KE RD ZYKA EE 


Igrzyska Olimpijskie 
w r, 1936 
odbędą się w Berlinie 


Wobec oświadczenia, złożonego przez 
delegata Niemiec na międzynarodowy 
Kongres Olimpijski. odbywający się w 
Wiedniu, że — w zasadzie sportowcy 
niemieccy pochodzenia żydowskiego nie 
beda wykluczeni z olimpijskiej repre- 
zentacji niemieckiei, przewodniczący 
zdecydował w imieniu Komitetu przyjąć 
oświadczenie to do wiadomości. 

Następnie generalny sekretarz Nie- 
mieckiego Kom. Olimp., dr. Diem, złożył 
sprawozdanie z poczynionych dotąd 
przygotowań do igrzysk olimpijskich 
1936 roku w Berlinie. 


zarzucić, nie robiła już jednak wrażenia 
pewnego muru. Albański miał minimal- 
ną ilość strzałów, co Świadczy najle- 
piej, jak łatwo można było mecz wy- 
grać. 

A ten mecz warto było wygrać bar- 
dziej, niż jakikolwiek inny. Tłumy pu- 
bliczności, jakie oblepiły stadjon Legii, 
mogły być zdobyte dla piłki nożnej. — 
Mogli się do niej również przekonać li- 
cznie zgromadzeni przedstawiciele 


władz i zrozumieć złą stronę zakazu 
ministerialnego, Tymczasem zaś na tan- 
detnej robocie niedzielnej poznał się na- 
wet laik. Władze piłkarskie muszą my- 
śleć gwałtownie o ratowaniu bezna- 
dziejnej sytuacji. Mam wrażenie, że ak- 
tualny bardzo jest temat, który poru- 
szali w rozmowach po meczu sędzia — 
Ceinar i kilku dziennikarzy zagranicz- 
nych „Kto trenuje drużyny polskie?". 
R. Mosin. 


U RZIERCZGPWEY CZ WR CZE Z WTO TORZE E E ED E ED 
4 spoślcania o punkiy 


odbędą się w sobośe i miedzřele 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się dalsze spotkania piłkarskie 
o mistrzostwo klasy A. ' 

Na boisku WKS zmierzy się Makabi 
z Widzewem. Ze względu na sytuacię 
zespołu żydowskiego, który zagrożony 
jest poważnie spadkiem do niższej kla- 
sy, spodziewać isę należy, że Makabi 
dołoży wszelkich starań, by z meczu 
tego wyjść zwycięsko. Ostatnie sukce- 
sy odniesione przez Makabi w Warsza- 
wie świadczą, że drużyna ta znajduje 
się wreszcie w dobrej formie, to też 
winna ona być dla Widzewa zupełnie 
równorzędnym przeciwnikiem. Mecz 
powyższy wywołał duże zainteresowa- 
nie i spodziewać się należy w sobotę na 
boisku woiskowych tłumów publiczno” 
ści. O tej samej porze zmierzą się dru- 
żyny Hakoah i SKS-u. Drużyny te 


grały zaledwie przed dwoma tygodnia- i 


miimecz dał wynik remisowy. Oczeki- 
wać należy, że i tym razem zespół ży- 


| ając następujące wyniki w fi- 
nałach : Wia Y 7 
Mistrzostwo w grze pojedyńczej pań 
zdobyła Neumanówna, bijąc Orłowską 
6:0, 6:1. W grze pojedyńczej panów — 
Bratek pokonał Stogowskiego 6:1, 6:0, 
6:1. W grze podwójnej panów — Bratek 
—Bełdowski, bijąc parę Stogowski — 
Krautwald 6:0, 6:1, 6:2. W grze miesza- 
nej: Neumanówna — Stogowski poko- 
nali OQrłowską — Bratka 3:6, 6:4, 6:2. 


è 

Przybywają już do Lwowa dalsi za- 
wodnicy - automobiliści, którzy w dniu 
11 b. m. startować będą do wyścigu o 
Grand Prix. 

Na ulicach Lwowa trenują już zagra- 
niczni zawodnicy — Biórnstad z Oslo 
i Videngreen z Finlandji. Przybył rów- 
nież włoch Landi, francuz Veyron, a 
z naszych zawodników — p. Koźmiano- 
wa, 


=== "Miedzynarodowy 
tvczny, rozegrany w tych dniach w Pa- 


dowski stawi godnie czoła silnej druży- 
nie „strzelców“. 

W niedzielę będziemy Świadkami 
dwuch spotkań. Na boisku ŁKS zmierzą 
się dwaj starzy rywale — zeszłoroczny 
mistrz ŁTSG oraz kandydat na mistrza 
tegorocznego Turyści. 

Pierwsze spotkanie tych zespołów 
zakończyło się zwycięstwem Turystów 
w stosunku 1:0. Obecnie zespół ŁTSG 
Żostał ponownie wzmocniony i już w 
ubiegłym tygodniu w walce z Hakoa- 
hem wykazał poprawę. Z tych wzglę- 
dów wynik niedzielnego spotkania stoi 
pod dużym znakiem zapytania. Drugie 
spotkanie niedzielne rozegrane zostanie 


kiwanie Widzewowi, muszą dołożyć 
jwiele starań, by ze spotkania tego 
wyjść zwycięsko, gdyż w przeciwnym 
razie grozi im utrata pierwszego miej- 
sca w tabeli. 


Nowiny z kraju i zaśranicy 
Zakończyły się w Toruniu parodnio*|" 


Poza dd fenisawezo; mistrzostwa Po- 


turniej * łekkoatle- 
ryżu, przyniósł następujące ciekawsze 
wyniki: 

100 m. — Borchmayer (Niemcy) 10,6 
sekimd, 110 m. płotki — niemiec Wie- 
necke 15,4 sek., 400 -m. — francuz Guillez 
494 sek, Wzwyż — francuz Tribet 190 
amt., 800 m. — francuz Petit 1:55,6 sek., 
300 mtr. — francuz Rochard 8:36,2 sek., 
1500 m. — francuz Lecuron 3:58,2 Wdal 
-—francuz Paul 719 gmt. 


LJ 
W hokeju na trawie kobieca repre- 
zettacja Czechosłowacji remisowała z 
Austrją 1:1. 
se 
Włoski Związek Piłki Nożnej skazał 
ostatnio kilka swoich drużyn na surowe 
kary pieniężne. 
Mediolańska „Ambrosiana“ musi za- 


płacić 2.000 lirów za nieposłuszeństwo |! 


gracza w stosunku do sędziego. Spezia 
i Pistolese zapłacą po 500 lirów, 


Jutro mecz tenisowy 
Polska—Austrja. 


W dniu jutrzejszym rozpocznie się w 
Krakowie mecz tenisowy Polska — Au- 
strja, który potrwa do 12 bm. Repre- 
zentacja Polski przeciwko Austrji składa 
się z następujących tenisistów: Hebda, 
Tłoczyński, J. Stólarow i Jędrzejowska. 
Ze strony Austrii wystąpią Matejka, Me- 
taxa, Kinzel i Wolfowa. W parę dni póź- 
niej, gdyż w dniach 16—18 bm. tenisiści 
nasi walczyć będą w Warszawie na kor- 
tach Legii z znakomitymi tenisistami 
Italji w meczu międzypaństwowym Pol- 
ska — Italja. 


Na meczu z Italją barw Italii bronić 
będą Palmieri, Sertorio i Cer?anti. Italja 
w sezonie bieżącym pokonała już Jugo- 
sławję 4:1, Austrię 4:1, Węgry 4:2 i Mo 
nako 5:0; w roku 1930 tenisiści włoscy 
weszli do finału rozgrywek o puhar Da- 
visa w strefie europejskiej, zaś w roku 
ubiegłym zostali pokonani w finale euro- 
pejskim przez niemców. Po meczu z 
Italją najlepsi nasi tenisiści wyjadą na 
wielki turniej międzynarodowy do An- 
glji (w Wimbledonie). 


Szermierze polscy . 


jadą do Budapesztu 


Dziś, dnia 9 b. m. rozpoczynają się, 


w Budapeszcie szermiercze mistrzostwa 
Europy. Do dnia 11 b. m, włącznie od- 
bywać się będą zawody indywidualne i 
drużynowe we floretach. Od dnia 12 b. 
m. rozpoczną się zawody na szpady, a 
od 16 do 19 b. m. — turniej szablowy. 

Polacy biorą udział w zawodach na 
szpady i: szable. Wyjazd polskich szpa- 
dzistów i szablistów nastąpi w najbliż- 
szą sobotę o godzinie 7.30 rano z,dwor- 
ca. głównego. 


Rozmaitości 
zagraniczne 


Były bokserski mistrz świata wszyst- 
kich wag, murzyn Jack Johmson, pracu- 
je w Paryżu, jako portier. 

Johnson zdobył sławę światową w ro- 
ku 1910, bijąc na punkty w meczu o ty- 
tut mistrzowski świata Jima Jeffriesa. 

Tegoroczne mistrzostwa Świata w 
strzelaniu odbędą się w Wiedniu w 
pierwszym tygodniu sierpnia. i 


jiędzy WKS-em a ŁKS-em. Wojskowi, n ʻA 5 
którzy przed trzon wali Konfinzia Kusocińskiego 


Dookoła paszportów. 
ulgowych dla sportowców 


Ministerstwo skarbu zawiadomiło 
w dniu wczorajszym naczelne władze 
sportowe, że będzie wydawać ulgowe 


paszporty tylko tym sportowcom i dru- 
żynom, których podania będą poparte 
przez Związek Związków oraz PUWE. 

Jednocześnie drużyny ubiegające SIę 
o paszporty ulgowe będą zmuszone prze 
dłożyć odpis umowy Z przeciwiuKiem 
zagranicznym, Stwierdzającej, że nie 
wywozi się z kraju waluty i że drużyna 
zapraszająca pokrywa wszelkie koszty 
utrzymania wyieżdżającego zespolu. 

Związek Związków Sportowych por 
stanowił interwenjować w dalszym cią- 
gu, uważając, że ulgi te nie są wystar- 
czające dla sportowców. 


Wycieczka do bwowa 


na międzynarodowe wyścigi 
samochodowe 


Łódzki Oddział Wagons Lits Cook 
erganizuje dwudniową wycieczkę do 
Lwowa na doroczny automobilowy wy- 
ścig ulicami Lwowa. Wyjazd z Łodzi 
nastąpi w sobotę odjazd ze Lwową w 
poniedziałek w nocy. Cena biletu kole- 
jowego w obie strony wynosi zł. 31.50, 

Przed wyjazdem można się również 
zaopatrzyć w bilety wstępu na wyście 
automobilowy, które również sprzedaje 
po cenach ulgowych biuro podróży — 
Wagons Lits Cook, ul. Piotrkowska 64. 


Na zawodach lekkoatletycznych z 
Belgią Kusociński uległ kontuzji nogi i 
w związku z tym nie będzie mógł wziąć 
udziału w dorocznych zawodach lekko- 
atletycznych w Antwerpii w dniu 25-40 
czerwca. 

Ponieważ wyjazdu odmówił również 
Maszewski, który składa w tym czasie 
czzaminy przeto Polska na zawodach 
tych nie będzie wogóle reprezentowana 
Kontuzja Kusocińskiego wydaje się 
dość poważna, przeto istnieje możli- 
wość, że nie wcźmie on również udzia- 
łu w mistrzostwach Anglii. 


Smierć znanego 
piłkarza i tenisisty 


W Warszawie zmarł w dniu onegdaj 
szym znany sportowiec Jan Loth. 

>. p. Loth był swego czasu doskona- 
tym bramkarzem i wiełokrotnie bronili 
barw Polski w meczach międzypaństwo 
wych. „W latach późniejszych Loth gry 
wał również w ataku w barwach Po- 
lonji. Po porzuceniu piłki nożnej upra- 
wiał on przez dłuższy czas tenis, będąc 
jednym z czołowych tenisistów stołecz- 


ych. 

Ś. p. Loth był osobistością niezwykle 
popularną w sferach sportowych całej 
Polski, to też jego Śmierć wywołała o- 
gólne przygnębienie, 

Zmarły chorował od dłuższego cza- 
su ną gruźlicę i mimo zabiegów lekarzy, 
A można go było utrzymać przy ży- 
u. 

Niechaj Mu ziemia lekką będzie 


Polscy instruktorzy 
w. f. we Francji 


W Billy-Montigny zakończył się I-szy 
Kurs Instruktorski Wych. Fizyczuego, 
na który uczęszczało w ciągu miesiąca 
103 członków. Dyplom  instruktorski 
otrzymało 71 osób. 

Z okazji zakończenia ktursu odbyły się 
poraz pierwszy we Francji próby o zdo- 
bycie Państwowej "Odznaki Sportowei, 
którą przyznano 19 startującym. 

Złotą odznakę zdobył Marcin Kowal- 
czyk z Sallaumines. 
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Święto ludowe w Belgji 


Si: waż i 


Rok ročznie w czerwcu odbywa się w Belgi! 


„Doudou“, w czasie którego odbywa się 


SRA | EL j Z 
uroczystość Święta ludowego 
symboliczna walka rycerza św. Jerzego 


ze smo kiem. 4 


NR 


Do Warszawy powrócił po kilkudnio- 
wym pobycie w Wilnie Pan Marszałek 


Józef Piłsudski, — Na zdjęciu naszem ; 


widzimy Pana Marszałka Oopuszczające- 
go wagon na dworcu głównym w War- 
szawię: 


ee "ZER WZT ET 


t. 


W Łiverpoełu' przystąpiono do budowy najwi ksz siedz na Świecie. Na 


1933 


Obchód konstytucji w Rzymie 


Ni 159 


Z okazji Święta konstytucji, w dniu 3 czerwca odbyła się w Rzymie na Piazza 
d'Armi wielka rewja garnizonu wojsko wego, w czasie której odebrał deliladę. 


„król Wiktor 


zdjęciu widzimy moment zakładania kamienia węgielnego pod budowę, 


Codzienna nowelka „Expressu“. 
frasedja pisneza. 


W małej, zacisznej cukierence pary-! 
skiej panował półmrok. Przy jednym, 
ze stolików siedział jakiś wysoki, nie-! 
młody już mężczyzna w zrudziałym 
paltociku. Przeglądając jakieś pisma, ! 
nawet nie zauważył, że nadszedł jeden 
z iego znajomych. 

— Dzieńń dobry, Bertel — zawolął | 
przybyły. — Bardzo się cieszę, że cie- 
bie Spotkałem. Od kilku dni szukam 
cię we wszystkich lokalach. 

— Szukasz mnie? — zdziwił się Ber 
tel. — Odzwyczaiłem się już od tego. 
Przestałem być potrzebny ludziom. Na- 
wet najlepsi znajomi unikają mnie, bo 
się boją, że będę chciał u nich zaciąg- 
nąć pożyczkę. 

— A ja się tego nie boję — uśmiech- 
nat się przybyły. — Chciałem cię właś- 
nie poprosić o pewną przysługę. Jak 
ci już niejednokrotnie opowiadałem, 
wyjeżdżam stale w letnim okresie do 
mego wuja, zamieszkałego na głuchej 
prowincji. Jest to wspaniały wypoczy- 
nek. Po kilkutygodniowym pobycie w 
małem miesteczku, wracam do Paryża 
odświeżony, wypoczęty, z niesłycha- 
nym zapałem zabieram się do pracy. 
Wui. jego żona i kuzynka przyjmują 
mnie bardzo serdecznie, czuję się u nich 
jak a siebie w domu. 

Musżę podkreślić z naciskiem, że ci 
ludzie, mimo, iż nigdy nie przyjeżdżają 
do Paryża. bardzo się interesują sztuką, 
szczególnie zaś teatrem. Sprowadzają 
sobie najrozmaitsze pisma i zawsze są 
doskonale poinformówani o premierach 


Konto P.K.O. „Wydawnictwo 


nowych sztuk, o ciekawszych wydaw= 
nictwach literackich i t. d. - 

Gdy przyjeżdżam do nich, muszę im 
opowiadać o wszystkich wybitniejszych 
aktorach i literatach. Szczególnie inte- 
resuie ich popularny obecnie dramaturg 
Darloize. 

Powiedziałem im, że znam go oso- 
biście, choć, jak ci wiadomo, nie mia- 
łem z nim nigdy nic wspólnego. I moi 
krewni kategorycznie zażądali, bym go 
sprowadził do nich. Musiałem im przy- 
rzec. 

Od tego czasu upłynęły już cztery 
lata. Każdego roku, gdy przyjeżdżam 
do nich, pytają mnie o Darloize'a. Mu- 
szę im tłumaczyć, że dramaturg zacho- 
rował, wyjechał zagranicę i t. d. 

Przed kilku dniami otrzymałem wia- 
domość, że wui wraz z ciotką i kuzyn- 
ką przyjeżdża do Paryża. 

. Nie ulega wątpliwości, że będą prze- 
dewszystkiem chcieli poznać Darloizea. 
I cóż. ja mam począć? -Nie będę się 
przecież ośmieszał i zwracał się do nie- 
go. Wiesz zresztą sam, że  Darloize 
jest bardzo  nieprzystępnym 'człowie- 
kiem i nawet. gdybym go znał, nie przy 
szedłby zabawiać prowincjonalne -ro- 
dziny. 


cha. Później jednak wszystko się zmie- 
niło. Darloize stał się słynnym drama- 
turkiem, a o minie zupełnie zapomniano. 

— Właśnie z tego względu zwracam 
się „do. ciebie. Wiem, 
znasz. Darloize'a i dlatego potrafisz go 
zastąpić. Pożyczę ci. jakiś przyzwoity 
garnitur a prócz tego obiecuję większą 
pożyczkę pieniężną. 

— Dostanę_500 franków? — spytał. 

— Dostaniesz. 

— A więc zgoda. 

W cztery dni później Bertel prze- 
dzierzgnął się w popularnego dramatur- 
ga. 

W nowym garniturze, gładko wygo- 
lony, z kwiatem w klapie marynarki 
wyglądał imponująco. Niktby w nim 
nie poznał zbiedzonego, steranego ży- 
ciem literata, którego już nic prócz al- 
koholu na świecie nie interesowało. 

Prowincjonalna rodzinka była nim 
zachwycona. Młoda pannica spogląda- 
ła mu czule w.oczy, gdy opowiadał o 
nowych sztukach teatralnych, o ostat- 
niej swej premierze, wielkich owaciach 
i £ d. 

Bertel zapomniał zupełnie, że jest 
wykolejeńcem. * Zdawało mu się, że on 
w istocie jest Darloize, że to ón stał się 
jedną z najpopularniejszych osobistości 
w Paryżu. 

Przyjaciel, który kazał mu odegrać 
tę rolę; nie mógł ukryć swego zdżiwie- 
nia. Nigdyby mu przecież nawet przez 


— Wiem o tem — odparł cicho Ber- |myśl nie przeszło, że Bertel potrafi w 


tel. — Znam go przecież przynajmniej 
od piętnastu lat. 
tym samym czasie. Pierwsza moja sżtu 
ka zwróciła na mnie odrazu uwagę, na- 
fomiast jego dramat przebrzmiał bez e- 
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tak znakomity sposób wywiązać się ze 


Debiutowaliśmy w |swego zadania. 


W: ten sposób mijały godziny 
Bertel nagle stracił humor. 
W -pewnej chwili, gdy iego przyja- 
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ciel uśmiechnął się, dając mu do 'zrozu- 
mienia, że kawał się udał, nagle uświa- 
domił sobie, że już niedługo powróci do 
swego szarego życia, że znów będzie 
spijaczonym Bertlem, a nie znakomitym 
Darloizem. 


W tym momencie właśnie krewny 
z prowincji wzniósł toast na cześć wiel 
kiego dramaturga. sy 
Bertel pouniósi kielich i rozpoczął 
przemówienie: : = i 
— Dziękuję wam wszystkim za tak 
piękne dowódy uznania. Chcę zazna- 
czyc, że to dzisiejsze przyjęcie iest dla 
mnie znacznie przyjemniejsze, niż 
wszystiie burzliwe owacje w teatrach. 
Aie właśnie tutaj, w tem szczupłem 
gronie, muszę wyjaśnić pewne nieporo- 
zuriienie. Nie jestem bynajmniej gen- 
jalm'm pisarzem. Pamiętajcie o tem 
wszyscy. Gazety, które nazywają mnie 
genjuszem, nie znają się zupełnie na rze 
czy. Posiadam tylko pewne zdolności, 
które umiałem odpowiednio wyzyskać. 
Genjusżem jest stary, zapomniany 
przez wszystkich dramaturg Bertel! ” 
Przed kilkunastu laty jednocześnie 
złożyliśmy w dyrekcji teatru nasze szfu 
ki. Jego utwór był znacznie lepszy -i 
spotkał się z większem powadzeniem. 
niż mój. Następne jego sztuki również 
powinny były przynieść mu wielki suk- 
ces. Ale człowieka tego prześladował 
pech." r 
O mnie, niezasłużenie. mówiono co- 
raz więcej, a o nim zupełnie zapomnia= 
no. Obecnie o tym jednym z najgenfal- 
nieiszvch dramaturgów nie wspomina 
już nawet żaden krytyk. I dlatego wła- 
śnie wznoszę "toast na cześć tego wiel= 
kiego człowieka! Tłum, D. 
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